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Wychodzi codziennie rano oprócz doi poświątecznych
Adres Redakcji: Kijów, Kreszczatyk 38. Te f.2 46 4 . 
Adm. i Druk. Polskiej: Kijów, Kreszcz. 38. Tel. 1672.

R ękopisów  R edakcya nie zwraca.

R edaktor przyjm uje od 12 —2. S ek retarz  od 6—8 
A dm inistracya otwarta ód 10—4 po poi i ód 6—8 

wieczorem .

O ro sz e n ia  przyjm uje się do godziny 6 w ieczór. PISku 1 .if.tPJS, SFtriiECZHS i L1TE2ACK1R

mies. kw art, półrocz. rocz 
Prenumerata: W  kraju 1 -  3 .— 6.— 12.—

„ Z a  granicą 1.50 4.50  9.— 18.—
Z a  zm ianę ad resu  30 kop.

OGŁOSZENIA: Z a  w iersz petitowy lub je g o  miejsce 
przed tekstem 40  kop. pierw szy 1 20  kop. każdy na
stępny raz, za tekstem 20 k. p ierw szy i (I kop. n a
stępny raz, zawiad. żałobne po 40  k. W  ru b ryce
„N adesłane” w iersz petitowy lub jego  m iejsce 1 rb.

l u m e p  p o j e d y n c z y  5  k o p .

Prenumeratę i ogłoszenia przyjmuje Administracya.

Stanisław IWiączyński
po długich i ciężkich cierpieniach zmarł dnia 9-gó m arca o godz. 

9-ej wieczorem  w L uce gub. kijowskiej, przeżyw szy lat 77.

O czem zawiadam iają krew nych i znajomych Żona i córki.

T e a tr  m iejski
tek d. 17-g 

m arca

Dyrekuya S. B r jk in a . W  niedzie
li; d. 13-go, w środę dn. 16 i w czwar-

trzy koncerty religijne

JAessa de Jteąuiem
D .  V e r d i ’ e g c .

Z ud; ulcin pp.: W oroniec, Rybczyńskie j. So lin ina, Tichonow a,
zwiększonej orkiestry (75 osób) i chóru (70 osób) pod butufą L. Sziejn- 
i.erga. Lh óry  wyszkolone pod kierunkiem tnaestro A . Cawallini. Szezc- 
uólv w afiszach. ('cny zw yczajne, liile ty  nabyw ać można. 1680

S anato ryum  d la  l .e rwow o-chorych i kolonia rolnicza d .a  uinysłowo-chorych
  fm - I .  _  _ J  _ _  JJ pocz ta  S n itków  igub. podolskiej), st.
W » ł A  r  K  O  J f  ■ f  kolei Pohidn. /.achoiin. Kopajgród. 
Praca na roli (,200 morg.J, w ogrodzie i sadzie (40 mórg.), na folwarku 
i w pracowniach — pod bezpośrednim dozorem lekarza-rolnika, stosowa
na jako głów na metoda lecznicza dla neurasteników, hipochondryków , 
histeryków, epileptyków , anemicznych i osłabionych Czytelnia, fortepian, 
rozmaite gry, w spólna sala jadalna, staranna opieka, wszelkie w ygody 
i tow arzyskie życie w śród rodziny (patronage familia]). I)yrektor-założy- 
cic! D-r Leon P ę ko s ław sk i  b. ordynator klin. chorób ner. i um. imiw. war.
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B i u r o  R a c h u n k o w e
ODDZIAŁ ZLECEŃ

KijAw, K re s z c u  łyk  42 m. 29.

Informacye nieruchomości, lokatach kapitału. Korespon-
r l o n ( * v a  pom iędzy pp. klientami a krajow em i i zagraniczulm i firma- 
U K l I t y d  nii co do bezpośredniego zbytu produktów, kupna ma
szyn, narzędzi mate- * regulacya rachunków na podstawie
rvatuw  tow arów  etc. dokumentów i faktur oryginalnych.

T eatr-Vapi ete.
Meryngowska Nr 8, te!. 2 4 -8 4 .

Dyrekcya Towarzystwa.
Dziś i codziennie do dn. 20-go m arca 905

Restauracya otwarta do godz. 3-ej w nocy.
Od dn. 20 m arca kompletna zmiana program u. Szczegóły w program ach.

Apollo
Zakład Ogrodniczy

1!
o*rCD

S klep  przen iesiony  został na 
Kreszczatyk J>ś 37! "TWE 

Poleca w ielk i w ybór drzew  ow oco
w ych  i dekoracyjnych.

Róże w w yborow ych gatunkach. 
Cenniki bezpłatn ie.

Or Czerniak
Syf., wen., m oczopłc.fspec. kur. strict 
nietn. płe.). W szyst. spec. spos 
kur. Oddziel, łóżka. 1 1 1 1 8

Chiiurg ... ........
E d w a r d  R o d z i e w i c z

pow rócił z Kaukazu. Godz. przyjęć 
2—3. W .-Podw ahta 30. 950

TOW ARZYSTW O AKCYJNE

„Yolta"
CirMo-maszyny i molaiy.

T-wo 7akład . Mechan.

Motory „D izer. 
Gazogeneratory i osio
we motory. Parowe ma

szyny syst. Stompfa.l
Obrabiarki i pompy.

Inż. Technolog

I  P o p i i S-ka
dawniej

„J. U S T JA N O W IC Z "
KijAw, W łodzim iepeka Afi 39.

Telefon 23 . 127

18 szumek 1480 
ukraińskich

na forteoian

1

1!
Nowa serya 

(wydanie p ośm iertne '
3 zeszyty  po 6 szum ek  

w każdym 
po Rb. 1.50 kop. 

N abyw ać można pojedyń. zeszyt. 
— —  Nakład Księgarni —— ■ 

LEONA IDZIKOWSKIEGO 
w  Kijowie. 

K a t a l o g i  b e z p ł a t n i e .

kosm etycznego 
m asażu tw arzy
pod dozor le 
karza, ukończył 
de BeautA' i

Gabinet
Haliny ACeltieim
w Paryżu Institut

ecole Francalse prof. Archam-
h o a ii H ygien. pielęgn. tw arzy, usuw. 
UCuU ■ zrńarsz., piegów, w ągrów , bro
dawek, podwójn. podbród i pryszczy 
EMALIOWANIE twa<zy. MANI* 
CURE. Sp ecyal. pielęgn. w łosów  
i przyw racanie pierwot. kol. w edług 
najnow. sposobów. FARBOWANIE 
WŁOSÓW. M ikołajow ska 17.

Prenumeratę na
„Dziennik Kijowski11

przyjmuje 717

0. Józel Pogonowski.

WILNO,
Prenumeratę i ogłoszenia do

„Dziennik? Kljowsklegr"
przyjmuje

księgar. J Zawadzkiego

Odrzucenie ziemstw,
R ada Państw a jibrzym ią większością gło

sów odrzuciła projekt ziemstw dla Kusi i Bia- 

lorusi —  w całości.
134  członków Izby wyższej oświadczyło 

się przeciwko projektowanem u przez p. Stoły- 
pina sam orządowi, a tylko 23-ch  g łosy  sw oje 
oddało na koneepcyę polityczną dotychczaso
w ego prem iera rosyjskiego gabinetu.

l a k ą  wiadomość telegrafuje nam kores
pondent nasz z Petersburga. Sucha i kYótkajest 
ta wiadomość —  ale dużo znacząca.

Przedewszystkiem  pew ną staje się już 
rzeczą to, co było wprawdzie do przewidzenia, 
ale co mogło się nagle zmienić w razie pozo
stania p. Sto lyp ina na swem dotychczasowem 
stanow isku. Pewnem  jest, iż sam orząd w for
mie uch wSlopej przez Dumę, samorząd z ku- 
ryam i narodowośćiowem i i innemi, proponowa- 
nemi sztuczkami, nie wejdzie teraz w życie. 
Musi on przyjść na nowo, jako inny projekt, 
w innym już czasie i przejść wszystkie fazy i 
etapy praw odaw stw a. W  jakiej pojaw i się 

w ów czas formie, o tem tlziś mówić nie warto. 
Należy przyjąć do wiadom ości fakt pogrzeba
nia praw a antypolskiego, które nam groziło, i 
zanotować go sobie, jako objaw w życiu naszem 
pol.tycznem dodatni.

Nie jest to an nasza zdobycz, ani nasze 
zw ycięstw o. W rogow ie nasi, różni nacyonali- 
ści i t. zw. ro sy jscy  działacze na R u si chcą 
teraz upadek ziemstw, ba, nawet porażkę a 
może i upadek Stolyp ina przypisać polakom. 
W edług nich polacy spraw ili to wszystko, co 
się dzieje: polacy doprowadzili uo kryzysu mi- 
n isteryalnego, polacy winni są, iż ca ir  „patryo- 
tyczna” R o sy a  szaty dziś rozdzierać musi z roz
paczy, polacy intrygą sw oją  na szwank n ara
zili przyszłość R o sy i i interesy państw owe na 
kresach zachodnich...

T ak  krzyczą już, tak piszą w obozie 
„praw dziw ie rosy jsk im "— w „K ijew lanin ie" na- 
przykład. I grożą, ie  dziś dopiero po tryum 
fie „zw ycięzców " zacznie się napraw dę orgia  
nienaw iści, żyw iołow o powstałej w sercach po
krzyw dzonych rosyan  w tej R u si, tak srodze 
i tak od daw na deptanej i poniewieranej przez 

polaków , przez „panów polaków ".
C ały  ten hałas i miotanie się nieszczere 

i skargi na „k ryw d e" i naganka na polaków —  
wszystko to nie ma oczywiście ani realnej pod
staw y, ani politycznego sensu. S ą  to odruchy 
tem jaskraw sze, im głupsze, tem głośniejsze, 
im mniej uzasadnione, ale na nie rady nie ma; 
kultura polityczna : obyczajow a to zdobycz nie 
chw ili, ale długich wieków.

W ięc nie potrzeba chyba nikomu w y ja ś
niać, iż odrzucenie ziemstw stołypinowskich 
nie było dziełem polaków , ani wyrazem tryum 
fującej in trygi polskiej.

Odrzucenie ziemstw stołypinowókich, od
rzucenie ostateczne przez ogrom ną większość 
R a d y  Państwa, to n.e zw ycięstw o zasad in
nych, tolerancyjnych, to nie uznanie praw  ino- 
rodców , ale poprosiu i przedewszystkiem walka 
z osobą, obalenie m inistra, który za długo był 
u władzy, a sam się jeszcze nie zużył.

P. Stolypin , po pięciu latach, jeszcze się nie 
zużył. Z  energią niezrazoną, z zapamiętaniem 
się człowieka, który czuje, iż musi iść coraz 
dalej, coraz niżej po rów ni pochyłej— bez od
wrotu, Stołypin  coraz silniej i coraz śmielej 
szedł ku nacyonalizmow 1 w państwie, które 
mniej niż jakiekolw iek inne na nacyonalistyczną 
pozwolić sobie może politykę. K rocząc tą drogą, p. 
Sto łypin  mU6ial się opierać na tych żywiołach, 
które sztucznie forsow ały nacyonalizm  m etoda
mi dem agogii i motłochu, —  krzykiem, ła ja 
niem, g ro ib ą  i fizycznym gw ałtem . T o  też

nic dziwnego, że praw i, konserw atyści, czy 
reakcyom ści czuli jeśli nie wstręt, to oba
wę wobec takiej podpory rządu i państwa To 
jest w łaściw y powód porażki p. Stołypina. O ba
wa przed dem agogią nacyonalistyczpą— to mo
że najw ażniejszy ideowy powód tego oporu, 
jak iego oddawna doznawał premier ze strony 
R a d y  l'ań stw a i intryg praw icy, które go 
zgubiły.

ł\  Stołypin jeszcze nie ustąpił. W iadom o
ści z Petersburga są niepewne, sprzeczne. A le 
odrzucenie przez tak znaczną większość człon
ków R a d y  Państw a projektu ziemstw, z które
go p. Stołypin  uczynił kw estyę gabinetow ą, 
św iadczyłoby o tem, że na(l Newą wieje w iatr, 
niezbyt dla dzisiejszego premiera pom yślny. Mo- 
żeby więcej niż 23  znalazło się w izbie w yż
szej, takich „lo rd ów ", którzyby poparli projekt 
rządow y, gdyby były istotne szanse utrzym ania 
się rządów  stołypinow skich. Ostatnie glosow a
nie 'v P .;iD ię P ań stw a . .w ygląd a rączej l a  de
cydujące ccup de grace.

J. B.

Listy z Niemiec.
Berlin, d. 21 marca.

Dzień onegdajszy poświęcił Berlin  tym, 
którzy padli w pamiętnym marcu 184 8  roku 
na barykadach ulicznych. Cmentarz Friedrich- 
shain zaroił się od dziesiątek tysięcy pielgrzy
mów, którzy dążyli tam w mniejszych lub 
większych grom adach z całego m iasta i okoli
cy. W śród zupełnej ciszy i spokoju wchodzi 
tłum ludzi w bramę cm entarną, pozostawiając 
wolne przejście dla delegatów, niosących w ień
ce. Tuż przy bramie głów nej pełni porucznik 
policyi rolę cenzora. Czyta napisy na szarfach 
i konfiskuje te, które— jego  zdaniem— za ostro 
są zredagow ane.

A  jest ich sporo. Ju ż  przed południem 
padło oliarą nożyc policyjnych około tuzina 
szarf niebezpiecznych Wit kszość napisów  ina 
na celu jedynie zam anifestowanie czci mas ro- 
L itnirzych dla poległych w czasie rew olucyi, 
wiele jednakże wieńców zaopatrzono w ostre, 
często w ierszow ane aluzye do chwili bieżącej. 
Głownem  natchnieniem autorów owych w ier
szy były, ja k  się zdaje, przeważnie krw aw e 
wypadki w Moabicie i niedaw ny proces w E s
sen, gdzie wskutek krzyw oprzysięstw a poli- 
c.yanta, kilku robotników wtrącono do więzie
nia. Jed n a  ze skonfiskow anych szarf miała 
np. taki napis:

„W yście  ziszczeniem byli snów, 
zrodzonych z nieb błękitu...
Próżno się w ścieka łotrów huf 
z Essen i z Moabitul...”

G łów ną osobą na cmentarzu jest jakaś 
czai no ubrana staruszka, która dwadzieścia lat 
mając patrzyła na krw aw ą rew olucyę i sama 
brała w niej udział. W grobach ukwieconych 
leżą je j krew ni i przyjaciele z lat nSjmłodszych. 
Od sześćdziesięciu trzech lat przychodzi do 
nich zaw sze jednaka, w żałobę przybrana 
i odczytuje głośno napisy na wstęgach czer
wonych od socyalistów , czarnych od anarchi
stów i kolorow ych od demokratów'.

1 olieya niema najm niejszego powodu do 
w kraczania, gdyż cała ceremonia odbyw a się 
spokojnie bez jakichkolw iek hałasów  i zamie
szek. Policyauci, opatrzeni w zbrojne jasne 
pasy z rew olw eram i, stoją nieruchomo. Na 
ulicach również spokój. T y lko  na Schroeder- 
strasse przyszło do zbiegow iska, spow odow a
nego wywieszeniem chorągw i czerwonej na 
szczycie now ej budowy. Po licya  nie mogła 
mimo niesłychane w ysiłki zdjąć niepokojącego 
ją  czerwonego płótna i musiała pozostawić 
spełnienie tego czynu bohaterskiego straży 
ogniow ej, przyjętej przez zgromadzone tłumy 
niesym patycznym i okrzykami.

W zruszenie chwilowe, jakie prztchodzif 
w dniu sw ego św ięta Berlin  pracujący, nie od
powiadało ani w części temu, jakie Berlin  ba
w iący się przeżywał w dniu w ystaw ienia całej 
drugiej części Fausta w „Dćutsches T h eater" 
przez pom ysłowego Reinhardta, który staje się 
obecnie pierwszą osobą w Berlinie. Tym  ra 
zem postanowił widocznie wielki Reiphardt

w ystawić na próbę cierpliwość berlińskiej pu
bliczności teatralnej, początek bowiem przed
staw ienia wyznaczono na godzinę czwartą po 
południu, koniec zaś na godzinę dwunasta, 
w nocyn Z  lego powodu dowcipnisie berlińscy 
[mścili w obieg tysiące konceptów, a jedno 
z pism proponuje cały szereg udogodnień dla 
widzów.

I tak zc względu na wygodę należy w y 
dawać posiadaczom biletów za małą dopłatą 
poduszki, pantofle i szlafroki, służbę zaś, za 
miast zwykłych woźnych poe.inni pełnić kon
trolerzy w agonów  sypiałnych. W  foyer teatru 
urządzi dyrekcya specyalny salon, w którym 
widzowie będą mogli znaleźć wszystkie urzą
dzenia, potrzebne do porozumienia się z rodzi
ną, często ostatniego już może w życiu. W  ra 
zie gd yby ktoś chciał sporządzić testament, bę
dzie miał na usługi notaryusza. T a  część pu
bliczności, która w czasie pierwszej połow y 
nie omdlała jeszcze ze zmęczenia, może gratis 
przyjrzeć się podczas godzinnej pauzy przed
stawieniu „G yg e s i jego  pierścień", granemu 
w drugim teatrze reinhardtowskim  „Kam m er- 
spiele". D yrekcya teat:vi p stara się o zw ol
nienie na jeden drień tycł urzędników  ■ i pra
cowników bankowymh, handlowych i t. d., któ
rzy' okażą gotow ość pójścia na drugą część 
Fausta, będzie to zarazem wprowadzeniem an
gielskiej instytucyi, t. zw. „bank-holidays". 
Naturalnie opieka lekarska będzie odpowiednio 
wzmocniona, a w specyalnym  pokoju operacyj
nym wyposażonym  we wszelkie urządzenia no
woczesne, czuwać będą najznakomitsi lekarze 
berlińscy', którzy' omdlałych w pierwszych go
dzinach pacyentów przyprowadzą do przytom
ności, w ypraw ią w krótką podróż dla wypo- 
czymku i dostaw ią zdrowych i wesoły ch na 
ostatnie aktyn W  zamian za te wszystkie św iad
czenia dyrekcya teatru nie w ym aga od publicz
ności niczego, jak  tylko zaniechania hałaśli
w ych dem onstiacyi po ostatnich słowach F au 
sta: „Pozostań jeszcze!..."

Mimo takie i tym podobne kpiny' „F a 
ust 1 1 “ robi kasę i ściąga tysiące widzów, w y 
sław iających pod niebiosa R einhardta i jego 
genialne pom ysły. P o  zmodernizowanym „O tel
lu" i świetnym  „K ró lu  E d y p jf"  w cyrku, ma 
Berlin z łaski Reinhardta świeżą nowość, emu- 
cyonującą go jedynie sw ą niepowszednością, 
no i przedewszystkiem długością. Ośm godzin—  
to się jeszcze nie praktykowało!

Fotrzeba było wielkiej odw agi 1 pewności 
siebie, aby coś podobnego przeprowadzić i 
zmusić publiczność do poświęcenia teatrow i 
jednej trzeciej części doby. Cóż dopiero mówić 
o artystach, zwłaszcza tycli, którzy dzierżyli 
główne role! T a k i Basserm ann w roli M efista, 
znakomitość pierwszorzędna .i talent prawdzi
w y, a przy tem organizacya nadzwyczaj silna, 
wytrzym ał i doprowadził swą kreacyę do koń- 
za wzorowo. U innych trudniej już to samo 
powiedzieć.

W ogóle dużo powodów złożyło się na to, 
że „Fau st II" nie wy'padł ku powszechnemu 
zadowoleniu, a poszczególne sceny w ykazyw a 
ły', mimo cała mistrzowską reżyseryę Reinhardta, 
pewne niedokładności i załam ania. A le  jeżeli 
nawet Reinhardtow i nie udało się w yrów nać 
inscenizacyi i pogodzić różnych sprzeczności, 
to już chyba nie u J a  się to nikomu. T o  też 
prasa niemiecka przepełniona je st zachwytam i 
nad teatrem „Niem ieckim " i jego  dyrekto.-em, 
a nieliczni w rogow ie Reinhardta dobierają się 
do niego bardzo nieśmiało, ganiąc jedynie szcze
góliki, całość zaś pozostaw;ając w spokoju.

Zajęcie i zainteresowanie, w yw ołane 
„Faustem  U , było tak wielkie, że przeszła nie
postrzeżenie nietylko uroczystość bądź cobądź 
znaczna, jaką była 90 rocznica urodzin przy
zwoitego, w calem tego słow a znaczeniu, księcia- 
regenta baw arskiego, ale i różne towarzyszące 
je j, drobne pozornie, lecz w stosunkach dzi
siejszych mające pewną wartość zdarzenia. M ia 
nowicie, mimo całą drażliw eść nie udało się 
niektórym , nawet skrajnie praw icow ym  pismom, 
uniknąć pewnych niemiłych dla królew skiego 
zamku w Berlinie porównań dw orów  niemiec
kich na północy i na południu. N awet „D eu
tsche Tageszeitung", organ do tego stopnia 
kaisertreu, że trudno go sobie wyobrazić 
w roli jakiegokolw iek monitora stosunków na 
dworze pruskim, pozwoliło sobie na w ypow ie
dzenie swej opinii, a je j publicysta sław ił b a
warskiego księcia-regenta Luitpołda za jego 
zasługi około rozwoju sztuk pięknych, za jego  
traktowanie jednakow e wszystkich zdolnych 
artystów  „w  przeciwieństwie do północy, gdzie

w N ajw yższej obecności nicwolno w prost w y 
mawiać nazwisk niektórych wybitnych przed
staw icieli sztuki".

Naturalnie taka drobna uw aga w yw ołała 
w jednej c.hwili srogą burze w sferach w yż
szych i najwyższych, a koła agrarne, grupujące 
się obok „D . T ageszeitung" zaczynają nie na 
żarty lękać się o łaskę cesarską. O tem 
wszystiiicm Berlin  praw ic źc nie wiedział, tak 
był zajęty nowościam i teatralnem i. A  ązkoda, 
bo różne niespodzianki, jak ie dzieją się obecnie 
we frakcyi agrarnej, odbijają się dosyć jaskra
wo na spraw ności parlam entarnej tej możnej 
grupy, osłaniającej zawsze z w ytrw ałością 
i męstwem, godnem lepszej spraw y, różne na
dużycia prow incyonalnych kacyków  pruskich, 
przypom inających się, zwłaszcza na wschodzie, 
coraz częściej szerszemu ogółowi.

W yliczanie przeróżnych ich czynów bo
haterskich, podnuszonych stale w parlam encie 
przez zastępców społeczeństwa polskiego, zajęło
by zbyd wiele miejsca W olę zużytkować je  
na zanotowanie paru przejaw ów  z artystyczne
go życia polskiego w Berlinie. Do nich riale- 

przedewszystkiem szósty z rzędu koncert 
R au la  Koczalskiego, który tym razem wystąpił 
ze specyalnym  wieczorem chopinowskim , zdo
byw ając oklask i uznan;e słuchaczów niem iec
kich, którzy nazw ali Koczalskiego największym  
chopinistą. Polscy słuchacze, zwdaszcza ci, któ
rzy mieli sposobność podziwiać Chopina w' iń- 
terpretacyi Ś liw ińskiego, mogli na ostatnim 
wdeczorze czuć pew ną pretensyę do młodego 
mistrza za zbyt chłodne traktowanie niektórych 
gen alnych utworów , a Drzedewszy'Stkiem za 
jakby umyślne zacieranie oryginalnego rytmu, 
co zwróciło powszechną uw agę głów nie przy 
mazurkach.

Dziś w sali teatralnej tutejszej akademii 
muzycznej odbędzie się koncert znakomitej pia
nistki, w arszaw ianki, p. Z ofii Jan czew skie j-R y- 
baltowskiej, po której w ystąpi w Berlinie jesz
cze kilka w ybitnych sil polskich. Po świetnych 
odczytach Cezarego Je llen ty , który mówił trzy
krotnie w Moetivhauzie o najnow szych przeja
wach m yśli polskiej, oraz o Tołstoju i S łow ac- 
k.m, bedziemy mieli niezadługo odczyt A ndrze
ja Niem ojewskiego, który w sali Filharm onii 
w ygłosi sw oje lefleksye na temat boskości J e 
zusa, naturalnie po niemiecku i z dodatkiem... 
sym fonii Beethovena w wykonaniu wzmocnio
nej orkiestry filhannonijnej. T ak  głoszą afisze.

Cz.

W państwie bojażni Bożej.
W  „Gazecie Ludow ej czytam y.
T ow . Sokół w Zabrzu zwołało w niedzie

lę na godz. 5 po południu zebranie na sali w 
Kurhotełu. Przed godz. 5 poczęła się druży
na schodzić. K ilku druhów zauważyło, jak  się 
jakiś mężczyzna, przyzwoicie po cywilnemu 
ubrany', zakradał na strych ponad salę posie
dzenia. Nawiasem  trzeba dodać, że w suficie 
sali są otw ory i przy takim to jednym  okien
ku w powale um iejscowił się nieznajomy'. 
Pow stało przypuszczenie wśród kilku druhów, 
że ów nieznajomy . musi być szpiclem policyj
nym, który' chce szpiegow ać zebranie Sokoła.
I rzeczywiście tak było. Kilku druhów udało 
się na strych i spłoszyło ptaszka. Był to 
urzędnik policyjny niejakiś Burczyk, który', gdy 
spostrzegł so k o ló u , ulotnił się i uciekł do są 
siedniego domu pryw atnego i tam się ukrył. 
Ścigająca  go drużyna nie m ogła ująć tajnego 
szpicla, gdyż -'•'odarz zabronił im do swego 
domu wstępu.

W obec tego sprowadzono p o lic jan ta  z 
ulicy. G dy polieyant wszedł do owego domn, 
gdzie ukryw ał się Barczyk, widocznie po po
rozumieniu się z gospodarzeni, odmówił soko
łom pomocy.

Później jeszcze jednego szpicla w ypędzo
no ze strychu.

Około godz. 6 wieczorem rozpoczęło się 
zebranie ghiazda. Przy drzwiach ustawiono
straż, celem nie wpuszczenia na salę ludzi ob
cych. N agle, m niejwięcej około godziny pól 
do 7, zjaw ił się komisarz M adcr z Zaborza, 
przyprow adzając z sobą 12  policyantów ta j
nych. Kom isarz Mader zwrócił się do prezesa 
gniazda p. adw. Kobylińskiego i oświadczył
inu, że ma uchtfałę sądu zabrskiego, mocą 
której zobow iązany jest stwierdził osobistość
wszystkich obecnych na zebraniu oraz prze
prowadzić u każdego ścisłą rew izyę osobistą.

Uchwałę sądu spowodował prokurator g li

wicki na podstawie podejrzenia o przestępstwa 
§§ i">8 i 13 8  kodeksu karnego (tajne związki i 
podburzanie do gwałtów).

Kom isarz M ader zabrał się do robotv. 
W raz z sw ym ; 12  towarzyszam i przeszukał 
wszystkim obecnym kieszenie w ubraniach i 
paltotach, badał portfele, a nawet i portmonet
ki. Niektórym zabrali śpiewniki, koresponden- 
cyę pryw atną i różne inne drobiazgi.

Na zebraniu były sokolice, jedna z nich 
miała dw a wierszyki odpisane z jak ie jś  książki. 
W ierszyki te sokolica podarła i porzuciła' na 
podiogę w obecności polieyantów, którzy sp o 
strzegłszy to, pozbierali świstki, a nadto posiali 
po ja k ąś „d am ę". Dam a ta dokonała osobis
tej rewfzy;’ u członkiń.

G dy policya opuściła l o K a l ,  ciOKoriczono 
zebrania.

Armia chińska.
C iekaw e szczegóły o reform ie armii chiń

skiej zamieszcza w „R evu e des deux m ondes" 
p. Rouire.

„R eform a —  pisze p. R ouire —  trwa na 
dobre od roku i g c i ,  kiedy w ydano edykt n a
kazujący wicekrólom  form owanie w ojsk, rezerw 
i policyi wedle nowych wzcwów. Chiny są 
krajem  decentralizacyi. I dlatego wicekról ka
żdej prow incyi miał, a i ma jeszcze władzę 
ogToinną. R eorgan izacyę m ilitarną prowadził 
więc każdy z nich, jak  rozumiał. A le ju i  w r. 
19 0 3  spostrzeżono się w Pekinie, że koncentra- 
cya jest tu niezbędna. Utworzono więc korni- 
syę reorganizacyi wojsk chińskich, będącą p ra
wdziwą radą wojenną, i oddano w icekrólów , 
jako władców w ojskow ych, poć zwierzchność 
ministra w ojny. W  r. 1904 rada wojenits 
przyjęła i w prowadziła zasady japońskie odby
wania m anew rów; w r. 1906  zaprowadzono 
jednostajny plan rekrutow ania w ojska, naucza
nia rzemiosła wojennego i uzbrojenia.

Zaprow adzono w Chinach służbę wojsko 
w ą obowiązkową.

Chiny m ają przeszło trzysta milionów lud
ności, więc powołanie pod broń calegc dora
stającego pokolenia, jak  w krajach europejskich, 
utworzyłoby masę wojenną zbyt olbrzymią, aby 
módz ją  odziać, ulokować, nakarm ić i uzbroić. 
O graniczono więc pobór do dziesiątej części —  
i ta dziesiąta część w yniosła 160 ,000 żołnierzy.

A le za to uczyniono w tej półtora-miłio- 
nowej masie w ybór, wojskom państw europej
skich nieznany, niedostępny. Sam a elita. P o 
wołano pod broń najlepiej rozwiniętą tplodzież, 
najroślejszą, najsilniejszą, najw ykształceńśzą i 
najm oralniejszą. Do w ojska chińskiego wcale 
nie łatw o się dostać. Trzeba, oprócz zaiet fi
zycznych, umieć czytać, mieć śwdadectwo, że 
się nie jest palaczem opium, i przedstawić św ia 
dectwo m iejscowego m andaryna, że pochodzi 
się z uczciwej rodziny...

Żołnierz chiński służy w w ojsku lat dzie
sięć: trzy w służoie czynnej, cztery w zapzsle 
i trzy w pospolitem ruszeniu.

Zreform ow ano rówmież, oczywiście, byt 
żołnierza chińskiego, dawniej będący specyalną 
odmianą pospolitej nędzy. Obecnie żołniei.’ .. 
oprócz codziennej porcyi ryżu, otrzym uje sto- 
sunkow’0 znaczną pensyę, sumę czterech taelów 
(tael— 2 rb.) co miesiąc (jednego, gdy jest w 
rezerwie), za co musi w yżyw ić się. Z  tej aum- 
ki pewien procent odciąga się i posyła rodzi
com żołnierza; jednakże, jeżeli żołnierz otrzyma 
na pierwszym egzaminie żołnierskim, w trzy 
miesiące po wstąpieniu do w ojska, stopień w y- 
StT&ćzający, w szyscy jego  krew ni bliżsi są zwol
nieni od podatków gruntow ych na cały czas 
jego służby w ojskow ej.

System  ten dał już znakomite wyniki.
Dla pomieszczenia żołnierzy zbudowano 

wygodne i obszerne koszary; jako odzienie k a 
żdy żołnierz otrzymuje trzy uniformy letnie 
i trzy zimowe. Uniform jest to strój narodowy, 
a więc bluza, ściśnięta pasem; dla odróżnienia 
przystrojono ją  rótneini emblematami. Kawa- 
lerya posiada, jako uzbrojenie, lancę, szablę 
i karabin. Piechota— karabin M auzera kalibru 
7.9 i japoński Murata 6 .5. A rtyterya  ma działa 
K ruppa, Creusota i japońskie szybkostrzelne. 
A le ta różnorodność n iew ygodna wkrótce się 
zmieni na praktyczniejszą jednostajność broni. 
W  roku 1909, po wielkich m anewrach, posta
nowiono tę reform ę i m ianowano koinisyę do 
je j 'przeprowadzenia.

Nie m niejszą staranność włożono w orga- 
nizacyę korpusów oficerskich. Każdy chiński
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oficer musi przejść przez d w ie ’ szkoły’:' ' bgoTną 
w sw ojej prow incyi i specyalną w Jednej z 
czierech szkól otw artych w P ao-łińg-fu , Nank:- 
nie, Gut-changu i Słn-gań-fu . N ajlepsi idą do 
akademii pekińskiej, gdzie otrżyiiiują wyższe 
wykształcenie wojenne. Poezem, pO s.ebmiu
latach studyów , otrzymują stanow isko w kd- 
mendzie w ojskow ej.

N ajzdolniejsi z nich mają przystęp do
v/.L iy sztabu generalnego, utworzonego na 
wzór niemiecki. Osobne szkoły specyalne przy
gotow ują intendentów, lekarzy w ojskow ych
i inżynierów  w ojskow ych.

Na stopie wojennej arm ia chińska posia
da .130,000 żołnierzy i 28,000 oficerów.

Reform y te byłyby bn::i/o powierzclio-
wn-ż i mak) obiecujące, gdyby nie opierały się 
ila innych zmianacii, odśw ieżających cale spo
łeczne życie chińskie i odradzających, zwłaszeża 
w ykształcenie publiczne.

'ł ych reform , dokonano w  Chinach ró w 
nież— i to na w ielką skalę.

■ M H M B

Z prasy rosyjskiej.
„ in try g a ", z oowcuu której miał upaść 

Stolypin , m ogła, zdaniem „R iecz i“ ro iw ;nąć się 
tylko w atm osferze obojętności z jednej strony, 
a n ienaw iści z drugiej, iaką stw orzył wokoło 
siebie Sto lypin .

„U stępujący prem ier — pisze , R ie c z " - -  miał 
w ielu  posłusznych w ykonaw ców . A le  nie miał on 
praw dziw ych przyjaciół politycznych, bo nie było 
m yśli politycznej w  jego karcerze politycznej. N ie
skom plikowana taktyka, która polegała na zastra
szaniu jednych i na zaznaczaniu drugim : „nie prze 
straszycie", m ogła im ponować tylko w tedy, k 'edy 
m nią stała siła fizyczna — i dopóki ta siła  była 
potrzebna. Autorytetu m oralnego to dem onstrowa
nie zewnętrznej siły  nie miało żadnego. Próba stwo
rzenia d ek o ra c ji poparcia społecznego w postaei 
m artwej „uspokajającej* partyi m ogła mieć na chw i
lę powodzenie i-ylko dzięki sztucznemu stosowaniu 
t rh samych środków  — zewnętrznej siły  i „ciem 
rvoh pieniędzy".

,.P. Stolypin miał jedną tylko pozę i j»dną 
nutę: obrona rzekomej „państw ow ości" niepohamo
wanym i impulsami woli.

Na razie to im ponowało i p. Stolypin zbierał 
iaury u przestraszonych obywateli, kt<5rzv uważali 
go za narzędzie zbawienia. A le  wcześniej czy pó-1 
żniej sztuczność tonu i w yuczonego frazesu musiata 
i.di-rzyć widzów, tembardziej, że samemu aktorowi; 
dokuczyło utrzym ywanie roli w  tym stylu". ;

Chciał on ,-,rcć ro lę  praw dziw ego w yrazi
ciela „życiow ej praw dy" i przeciwstawić się; 
wszelkiej teoryi i doktrynie, a tymczasem oka
zało się, iż sam jest doktrynerem i biurokrata' 
zacofanym .

Jak ich  zmian można się spodziew ać p o : 
nowym  gabinecie?— zapytuje „R iecz ".

„Opinia publiczna w  chw ilach takich, jak  o - ‘ 
becna, jest ogromnie niew ym agająca. Nawet skrom  1 
ny pozór zmiany stw orzyć m ógłby gabinetuwi takie, 
poparcie ze strony soołeczeństw aj jakiego nigdy nie i 
m ógł uzyskać gabintl Sto łyp ina".

A le „R iecz" zbytnio się nie ludzi.
„A żeby stw orzyć mo iliw y gi tr.t dla zreorga

nizowanego gabinetu, trzeba zmienić skład obu izb. 
Dla niższej potrzeba nowych w yborów , dla w yższej 
prócz tego poważnej reform y. I jedno, i drugie 
nie leży w zakresie najbliższych m ożliwości. Po
zostaje w ięc na razie jedyna prognoza: plus ęa chan- 
ye plus c est la mtne ckoset.

„N ow oje W re nu W* zarzuca Stołypinow i, 
że postępuje nie patryotycznie, podając się do 
d y m is ji w tak poważnej chwili. N a porządku 
dziennym jtest kam pania w yborcza do czwartej 
Dumy, nie skończona je st jeszcze spraw a z Fin- 
ladyą, nie zlikw idowane zaburzenia w szkołach 
wyższych, nic utrw alony now y kurs polityki 
zew nętrznej... W szystko to weźmie w łeb, kiedy 
nie stanie Stołypina.

A  przytem

„Led w o zaczęto prace, praw odaw cze, m ające 
na celu utrwalenie siły  rosyjskiej w  kraju Z ach od 
nim. Lw estya w yodrębnienia Chełm szczyzny tyle 
lat w ędrująca po kancelaryach i dopiero przez Sto 
łypina pchnięta na w łaściw ą drogę, zaw ista w  po 
w ieirzu. Po ustąpieniu Stołypina traci ona głów ne
go prom otora, który ją  posuw ał naprzód.

„K w estya ziemstw zachodnich, kvt estya w yb o
rów  do R ad y Państwa z gub. zachodnich—także za
w isły  w  powietrzu.

„T y le  ważnych pragnień i nadziei było zw ią
zanych z osobą Stołypina. W  takich warunkach 
uważamy, że m am y praw o powiedzieć, iż ustąpie
nie obeci.ie Sto łyp .. a nie godzi się w  naszem po
jęciu  z obowiązkiem  patryoiyzm u".

„B irżew yja  W iedom osti" zw racają  uw agę 
na to, iż po raz p ierw szy w R o sy i w yw iązał 
się kryzys m inisttryalny na takim, jak  obecnie 
gruncie.

„Po raż p ierw szy w historyi rosyjskiej g łoso
w anie w w ołało kryzj’s m inisteryalny. A le  różnica 
zw yczajów  rosyjskich  i zachodnio-europejskiuh zo
stała. Niema m owy o dym isyi całego gabinetu. J e 
żeli do dym isyi, w edług pogłosek, podaje się  piiru 
jeszcze m inistrów, to tylko dlatego, że przyszedł 
czas mia rtowania paru nowych urzędników.

„Naogół zaś pozostaje podobieństwo do zw y
czajów  pruskich, z zależnością m inistrów od w ła d z y  
N ajwyższej, a nie od rep rezen Lcyt narodowej. Je d 
nakże zachw iała się sytuacva Sto łypina pod w p ły 
wem  jednej z izb i w  kw eśtyi parlam entarnej. T a 
kiego kryzysu jeszcze w  R o syi nie bido".

„S w ie t" filozofuje na temat —  co będzie
dalej.

„Stoim y w obec takiego przełom u, że można 
tylko bez końca powtarzać: „cóż będzie dalej?" I tu 
w łaśnie pomimo najlepszych chęci niKt nie m oże 
powiedzieć w ięcej, ponad: „kto dożyje, ten zobaczy'" .

„A lę  to nie odpowiedź. T o  odmowa odpo
wiedzi. A  boim y się że to jest św iadectwem  cce- 
go.ś gorszego—nikt nie ma m ądrej odpow iedzi".

Zdaniem  „ Ś w ie fu " ,  Sto łyp ina nikt nie mo
że zastąpić. ( j.j

Z  życia rosyjskiego.
Q  Ja k  donosi „Now. W rem ." Guczkow od

w iedził 7 m arca mimstra oświaty, z którym m ówił 
o zarządzeniach, poczynionych przez m inistra w  
stosunku do uniwersytetu moskiewskiego. Gttczkow 
nalegał szczt gólnie j na ministra, ażeby zrewidowa
no spraw ę relegow ania kilkuset studentów w śród 
których w edług inform acyi Guczkowa jest w ielu 
niewinnych. Minister obiecał przyjąć z powrotem  
wszystkich studentów, o których zaśw iadczy rektor, 
że nie ^rali udziału w  rozruchach, i pozw olić na 
składanie egzam inów państwuwych relegow anym  z 
ostatnich sem estrów  studentom.

0  Kadeci, jak  wiadomo, na m iejsce Golowi- 
nu w ystaw iaj? w  M oskwie kandydaturę adwokata 
T e s li ki. Przed paru dniami odbył się w łaśnie

przedw yborczy, na którym  było obecnych o- 
koło tysiąca osób, przyezem  ustalono ostaecznie 
kandydaturę Tcslenki.

Pazdziernikow cy kampanię przedw yborczą 
lip ,w adzą również. W ydali oni odezwę do w yb o r
ców, w której piszą, że trzecia Duma jest bardzo 
produkcyjna uchw aliła bowiem  1,355 praw .

0  W .eczorera dn. 6 (19) m arca agenci polt 
cyi :.iedczęi dokonali rew izy. w  oddziale zwtęzku 
narodu rosyjskiego w  Petersburgu p rzv  zaułku B a 
si yni. Podczas rew i *yi w ykryto ts  brow ningów , 
w ieiką liczbę patronów ’ i kilka sztuk broni oraz 
korespondencyę, z której jest widoczne, ż« cen tral
ny związek narodu rosyjskiego od r. 1905 m iał skład

TSrÓnl.’ MtćhajTbw ! A W ksiejcw  are
sztowani.

0  Akt oskarżenia w  spraw ie  o m iliony ks. 
O gińskiego został zatwierdzony przez petersburską 
izbę sądową fałtc >ska_żeni figurują: b. koniuszy 
dw oru, W oołąrlarskij,-—b u ić e r  jego syn, ksiądz 
D ąbrcw ski, M onkiewicz, Proniew ski, Długołęcki, 
ad w . przys. K arandżijew  i przypadkow o w cią 
gnięty dr- sp raw y  adw. przys. Pilecki. O skarża pro
kurator Nienarokom ow łaico powodzi cyw iln i w y
stąpią n iw . przys. R ym ow icz, M akłakow, 11. Gał 
czyński i inni. Obronę wnoszą: adw. przys. Kazari- 
no.v, A ndrijew skij, Bazur.ow, Goldstejn, Gabryło- 
wicz, Papieski i po'm. adw. przys. Stefan Micki* ■ 
wicz. Sp raw a  rozpatryw aną będzie w  połow* <“ 
maja. A kt oskarżenia zostanie w ręczony za 10  dni.

0  "W  M oskwie pow stała my%T utworzenia ih : 
stvtucyi naukowej, któraby zużytkować m ogła w o l
ne- s iły  profesorskie, pozbawione wskutek dym isyi 
możności ekspansowam a sw ej w iedzy. Tnstytucyu 
taką ma być w alna akadem ia nauk. Dnia 3 ( tć b 
ui. odbyła sie w  te, kw estyi narada byłych profe 
sorów uniwersytetu m oskiewskiego. IckU, podchw y
cono gorąi o i wyrażono gotowość przyjścia na ten 
cel z ofiaram i. O fiary płyną rt ino, Dotychczas ze
brano kilkadziesiąt tysięcy rubli. Szaehbw  ośw iad 
czył chęć. złożenia na ten cel 100 ty.-., rb.

O dbyła również naradę w  tej kw estyf grupa 
kupiectwa m oskiewskiego, która uchw aliła poprzeć 
m u*eryatóe pow stały projekt i urzeczywistnić go 
bez pem ocv miast innych.

3£nptto państw.
W ychodzący w Nowym Jork 11 dziennik g łó

wnie giełd ow y i finansowy, „New 1’ork A m erican" 
przyniósł wiadom ość, że w  stanie Montana, jednym  
z zachodnich stanów Północnej Am eryki, ogromnie 
bogatym, zawiązało się konsoreyum  po i przew o
dnictwem  senatora C iarcka, słynnego króla miedzi, 
i -niejakiego S p rig g s ’a, eksgubernatora tego stanu— 
konsoreyum, m ające .-tworzyć światu now y sposób 
zdobywania państw. Konsoreyum  to złożyło natych
miast gotów ką 75 m ilionów dolarów  1 3 >9 milionów 
korom, a snbskrybow aJo nadto 250 milionów dola
ró w  im ilierd 250 m ilionów koron) i za te pieniądze 
nab\ło  już rzeczpospolitą Guatem alę. kzeczpospo 
lita ta leży na północ od kanału Panauwkiego 
i gran iczy z Meksykiem, z morzem Karaipsłnem , 
z rzeczpospolitą Hondurasem  i z Oceanem Spokoj
nym. Na mapie, w  porównaniu z Meksykiem, w y
g ląd a  tak, jak naprzykład zw ykły  pies w  porówna
niu z w ielbłądem , albo ze słoniem. Mimo to posia
da obszaru sto dw adzieścia parę tysięcy kilom etrów’ 
kw adratow ych i jest prz? to w ięcej niż półtora aza 
w iększa od' Galicyi. 'G a licya  ma 78,497 kim. kw.). 
A le  podczas gdy 1 la lieya  ma praw ie ośm milionów 
mieszkańców, to Guatam ela ma ich zaledw ie półto
ra miliona. Z  tego połow ę stanowią indyanie. D tj 
gów  ma około 25 m ilionów dolarów  (a dochody 
7. ceł i z podatków nic dają tyle, aby można było 
op łacać procenty od tego długa); w ojska stałego m a1 
a,800 żołnierzy. Prezydentem  tej rzeczypospolitej, 
je st p. Cabrera, m iejscow y aferzysta, o nazwisku! 
bardzo demokratycznem, gdyż eahrera znaczy ko-; 
ziarz (pastuch kóz).

Konsoreyum  p. C iarcka przy bardzo gorącem  
poparciu posła Stanów  Zjednoczonych, zaw arło  
z tym p. Cabrerą umowę, mocą której nabyło 
w szystkie tereny należące do państwa w  tej rzeczy- 
pev')olitej. T eren y te są tak wielkie, że wynoszą 
"/■i całego terytoryum  Pozostała zaś 1 1 należy 1 
mniej w ięcej w  połow ie do utdyan i hiszpanów, 
a w  drugiej połow ie do niemców.

U kład zaw arty z p. Cabrerą przyznaje kom
panii am erykańskich spekulantów w yłączne prawo: 
otw ierania kopalń, budowania kolei żelaznych, w y
zyskiw ania sił w odnych (kraj jest ogrom nie górzy
sty, bo przez zachodnią jego część przechodzi łań
cuch gor K or Jy lie ró w ), budowania telegrafów , tele
fonów, dróg bitj-ch, zakładania poczt, utrzym ywania 
służby celnej i wojska, ściągania podatków i t. d. 
S łow em , w ykonyw ania wszystkich tych czynności, 
które wszędzie indziej spełnia państwo. Nadto kon
so rc ju m  zobowiązuje się zapłacić zaraz wszystkie 
długi rzeczypospolitej i zająć się budową szkól 
i szpitali; opędzać w szystkie le państwowe wydatki 
z dochsdó "  w łasnych, n prócz tego 10  proc. kw o
ty otraytnywanej z podatków obracać na te* cele, 
jak ie  uzna za w łaściw e  w skazać mu parlam ent 
rzeczyposDoIltej. Parlam ent ten ma być nie4 hwem 
zw ołany i jem u przedłożony zostanie ten układ do 
ratyfikrcyi. W  parlam encie jest trochę niemców 
i am erykan ów  -  reszta są hiszpanie i indyanie. 
Owóż konsoreyum  spodziewa się, że opozycyę sta
w iać mn bedą niem cy, ale w  danym razie gotowe 
jest w ykupie te kopalnie i fabryki, jak ie  ci niemcy 
tern założyli, dobrze im za to zapłacić i pozbyć się 
ich cpozycyi. Hiszpanie zaś i indyanie są ogrom 
nie radzi z catej tej kom biracyi, bo nakoniec do
czekają się wszystkich tych udogodnień w  ż y ru , 
jakie daje cyw ilizacya. Żresztą C abrera nie b y łb y  
podpisał um owy, gd yby przew idyw ał, że hiszpanie, 
m ieszkający w  Guatem ali, będą je j  przeciwni.

W  św ieeie finansowym  am erykańskim —pisze 
„N ew  Y o rk  A m erican " —- przedsięw zięcie to w y 
w ołało  w ielką sensacyę, gdyz jest to p ierw szy w y
padek w  historyi świata, aby ludzie zdobyli jakieś 
puństwo nie z bronią w  ręł.u, ale za pie nędze.
1 czyw iście  za przykładem  tego konsoreyum  C iarcka 
potworzą się prawdopodobnie niebawem  inne kon- 
soreya, które w ykupią całą resztę tych republik, 
lezących na północ i na południe od kanału Panam- 
skiego, w ięc: San-Sal /ador, llunduras, Nikaragua, 
Cosiariea, Panam a, Colum bia i Veuezuela. Stany 
Zjednoczone wszędzie się będą znajdow ały, ukryte 
za temi konsorcj ami amerykańskiem u Konsoreyum  
ro, nubyw ające "Guatem alę, odsłoniło Anam fvlkO 
p ierw szą kurtę z albumu tych środków , jak ie  Stany 
Zjednoczone przedsiębiorą, żeby opanować najzu
pełniej ca ły  teren p rzylegający do K a n a łu  Panam 
skiego i przygotow ać się  do w alki z Japonią o pa
nowanie na oceanie Spokojnym .

M obilizacya arm ii am erykańskiej i skoncen
trowanie je j na granicy Mel syku jest oczyw iście 
drugą kartą *ego .-ilbumu. T u  jednak ł  zastosowana' 
ma być, jak  się zdaje, ■ starośw iecka metodą zdoby
w ania państw zapomocą broni. Rzeczjbow iem  tru
dna nabyć M eksyk za pieniądze, skoro obszar jego 
w ynosi parę m ilionów kilom etrów Łkw adratow ych.'

gez maski.
Zarząd kijowskich tram w ajów  pozbawił 

p raw a korzystania z biletów ulgow ych uczniów 
i uczenie całego szeregu szkół zakładów wy- 
chowawczych.

I pow stał gw ałt.
D la czego dopiero teraz?..- 
Jed en  z ojców* miasta w yjaśn ił mi, że tym  

i azem zarząd tram w ajow y naruszył warunki 
kontraktu... A  ja  go pytam:

—  C zy szanow ny ojciec istotnie sądzi, że 
nastąpiło to dopiero tym roeem?.. B o ja  myślę 
i raczej. Bo ja  chociaż nie znam ow ego „kon
traktu", nie sądzę wszakże, aby m iasto mogło 
oddać sw oich mieszkańców w poddanczą i ab
solutną niewoię naprzykład... konduktorom 
tram w ajow ym ... B o  jeżeli niańki straszy dzie
ciarnię kacykam i naszej elektrycznej lokom ocyi, 
a m ałżonkowie, siedząc vt* biurach, truchleją na 
m yśl, że może w łaśnie w tej chw ili pierw szy 
lepszy konduktor, w pierwszym  lepszym w a g o 
nie iest nie w humorze i z tej lub innej racy i 
jego  małżonce „w ym yśla "... T o  Ja  to także 
uważam za pogw ałcenie, jeżeli nie źle napisa
nej um owy z miastem, to w  każdym razie sta
łych i, zdaw aćby się mogło, nienaruszalnych 
uorm i przepisów kultury nawet —  trzecio
rzędnej.

Dziesięć razy dziennie rzucam z roz
paczą rąc/kę m ojego telefonu na ziemię, p o
siadam  wszakże to, słabe wpraw dzie, zado
wolenie, że teleton ma szczęście być in sty tu cją  
„nie p ryw atn ą", ,a w ięc czynić ze mną co jej 
się tylko żyw nie podoba mogącą.

' A !e  tram waj?...
N iektórzy twierdzą, że tram waj poddany 

jtS t  bc-zjJóśredniej władzy m iasta, które, będąc 
in sty tu cją  także „nie p ryw atn ą", ma jakoby 
praw o czynić ze „Swoim i" mieszkańcami ró w 
nież w szystko ćo mu się tylko podoba.

Czamy Jegomość.

K R O N I K A .
K a l e n d a r z y k .

Dziś 12 (25) Grzegorza W ielkiego.
Ju tro  13 126) Krystyny I*. M.

W schód słońca o godz. 5 m 55.
Zachód sia r ca o godz. 6 m 18
Długość łfnia godz. tu m. 23

KalenJarzyk Hittoi^ckny.
12 (25) ksare i.

Roku 1793. P ru sy w yd ają  patent ofeupa- 
cy jn y, na m ocy którego poseł pruski zwrócił 
się do Sejm u Grodzieńskiego z żądaniem w y- 
ziiaczenia delegacyi do ułożeida traktatu dru
giego rozhioru.

—  Z T o w a rz y s tw a  dodK iczynności. N a
zwiększenie funduszu wydziału letnisk prz} 
kij. rz.-katol. T ow . dobroczynności złożył p. 
Ksaw erj* Boreyko z S ien iaw ki na Podolu pięć
dziesiąt rubli za pośrednictwem  p. M, Pietkie
wicza do kasy T o w . Dobroczynności.

—  K o m isy s  p rzasłed leh cze. G łów n y za
rząd kolei żelaznych zawiadom ił naczelnika ko
lei Południowo-Zachodnich, iż w celu unormo
wania rucha przesiedleńczego niebawem zosta
ną utworzone koinisyę pod przewodnictwem 
gubernatorów : kijow skiego, wołyńskiego, besa- 
rabskiego, ekaterynosław skiego, połtaw*skiego, 
charkow skiego, czernfhowskiego, m ohylowskie- 
go, w itebskiego, taurydzkiego, chersońskiego i 
naczelnika okręgu kubańskiego. Zarząd kolei 
ma w yznaczyć sw ych przedstawicieli do pomie- 
monych kom isyi, przyezem mają to być urzęd
nicy nie niżsi od naczelnika wydziału służby 
ruchu. Do kom isyi w ejdą również, przedstaw i
ciele komitetu rejonow ego.

—  P rre ro b k liie  te le fo n ó w  Naczelnik ki
jow skiego okręgu telefonicznego zawiadomił 
prezydenta m iasta, iż w r. b. linie telefoniczne 
zostaną ułożone pod chodnikami na ulicach: Bi- 
bikowskim Bulwarze między B esarabką a ul. 
Bezakow ską, na Instytuckiej między Kreszcza- 
tykiem a B ankow ą, na Sofijow skiej od placu 
Ratuszow ego wzdłuż ulicy, a potem przez plac 
Sofijow ski, W . W łodzim ierską do W. Żytom ier
skiej orńz na W . Poćw a'nej od rogu T eatra l
nej do ul. Lw ow skiej.

—  O rgan izacya p o llcy i na Sołom ence
Na żądanie adm inistracyi guberm alnej, polieya 
miejska ułożyła projekt o organizacyi nadzoru 
policyjnego nad p, zyjączonemi do K ijow a G ó r
ną i Dolną Sołom enkam i, jaram i Kuczmenskim 
1 Protasow ym  oraz nad górą B aty ja . W edług 
urzędowych danych, ludność tego rejonu w y 
nosi 30,000 i je śt rzeczą konieczną utworzenie 
tam cyrkułu policyjnego. Do cyrkułu tego, w e
dług projektu policyi, pow inny być również 
przyłączone niektóre części miasta, wchodzące 
obecnie do rejonu bulw arow ego i łybedzkiegc, 
a m ianowicie: cmentarz B ajk o w y i Sulomeński, 
lasek Kadei-ki i  korpus oraz kolonia kolejow a. 
Jednocześnie z utworzeniem now ego cyrkułu, 
należy według zdania policyi, utworzyć nowe, 
siódme tak zwane biuro paszportow e.

—  W ycieczk i K om isya wycieczek nau
kowych przy moskiewskient tow arzystw ie tu- 
rystycznem  podaje do wiadom ości, iż w roku 
bieżącym zamierzone są następujące wycieczki: 
na północ —  A rchangiełsk, W aid fi (Norwegia) 
trw ać będzie 30  dni, oplata w ynosi to c  rub., 
W ołga— K am a, 28 dtn, oplata 65 rubli; na 
Kaukaz, 3  wycieczki: 36  dni, 40 dni i 40 dni; 
opłata 95 rub., 1 1 5  rub, i 1 1 0  rub do K r y 
mu— 2 wycieczki 30  —  dniowe, opłata 80 i 85 
rub. Zgłoszen ia przyjm uje biuro tow arzystw a, 
M oskw a, A rb a l 9 —43.

— w sp ra w ie  podatku ład u n kow ego .
R ad n y Demczenko zwrócił się telegraficznie do 
prezydenta m iasta z prośbą o włączenie do po- 
r7ądu dziennego najbliższego posiedzenia rady 
miejskiej spraw y podatku ładunkow ego. P . Dem 
czenko bawi obecnie w Petersburgu w  tej spra
wie i ininisteryum zażądało dokonania szeregu 
zmian w projekcie podatku.

—  N a Dnieprze. Z  dołu rzeki wciąż nad
chodzą wiadom ości, iż lody szybko topnieją. 
■Wody z każdym dniem przybyw a; wobec znacz
nej ilości śniegu spodziew any jest w tym roku 
duży wylew . Pod K ijow em  na całej przestrzeni 
od portu do mostu M ikołajewskiego lód pęka,, 
ormują się szerokie szczeliny, po których p ly -! 

w ają oderw ane b iy ly  lodu. r o  obu brzegacłr 
ciągną się już pasy w ody, podm}*wającej zczer- 
niafy i popękańy *lód.

N a najm ocniejszym  lodzie pozostawiono- 
jedpn tylko most, drugi zaś od portu d o „w ysp y , 
Truchanow ej zdjęto, wobec niebezpieczeństwa 
komunikacyi po lodzie. Z a  kilka dni praw dopo
dobnie kom unikacya z w yspą T ru rh an o w ą zosta
nie przerw ana. Przechodzenie pc lodzie poza: 
mostem zostało wzbronione. W oda nieznacznie 
przybyw a W’ porcie zapanow ało ożywienie. 
M ieszkańcy w ysp y  Truchanowej pośpiesznie 
transportują zapasy żyw ności 1 inne produkty, 
chcąc zabezpieczyć się na wypadek przerw ania 
kom unikacją z miastem.

— K R A D Z IE Ż E . W  domu hfs 12  przy szosie 
Radeckiej skradzo o bieliznę.—J. Stańkow ieczcw ą 
(zauł. M irhajłow ski Ni 24) okradła służąca Kurilna- 
-ja. — W  p iw iarn i m zy W  -Dwrehożyckiej Jfe 12  K o-- 
robczeako s k i łu ł  Bogutow i portiurndiCkc; z pienię
dzmi. Z \odzieją zatrzymam,. -N a GłuDoczycy z wo-: 
zu Sokołow a skradziono kilka sztuk m aieryału, na
leżących do Rafalskiego. — W  m asarni K . onszew- 
sktegojnzosa B rzeska Ńs -681 w yciągnięto Jew skino- 
wi 7 kieszeni kńążkę z dwom a w ekslam i na sumę 
1x6 rb. — Na placu Ratuszowym  skradziono kur- 
sistce M. B ok ser jjórtmonetkę * pieniędzmi. S tó j
kow y zatrzym ał złodzieja.

— K A R Y  A D M IN IST R A C Y JN E . Z a  antysa- 
niłarny stan posesyt skazano 5 w łaścic ie li takowych 
na grzyw ny od 5 — 80 rb. z zamianą na areszt.

— U JĘCI P R Z E S T Ę P C Y . Onegdąi polieya 
zatrzym ała M. M arczukowa. poszukiwanego przez 
sędziego śledczego za nożownirtwo.

Pozatćm aresztowano złodziejkę zawodow ą 
K. AndriszeWz,ką i I Prigożjew a z kradzianem i 
rzeczami.

— p R Z E Z  K O N K U R EN C Y Ę. D i i . to m arca 
na rynku B esarabskim  banda przekupek, handlują
cych nabiałem , dokonała napadu na przybyłego ze 
w si w łościanina Oponosenkę, który przyvsńÓ2 na 
sprzedaż m leko . śmietanę. Przekupki pociągnięto 
do odpowiedzialności.

— A R E S Z T O W A N IE  B E Z P R A W N Y C H , p j  
licya dokonała rew izy i w całym  szeregu sklepów  
przy ul. A leksandrow skiej i zatrzym ała 14 bezpra 
w nych żydów.

W czoraj do nrt. Bakianow a, m icsakająccjjP  
w  lioteiu lE rm itage", zgłosił się znany w  Kijow ie 
kleptoman student S. Złodziej ująi uprzejm ością i 
elegancyą Bakłanow a i następnie w  odpowiedniej 
Chwili w yciągnął z leżące j na stole portmonetki 
banknot ioc rublow y. Poszkodow any "doniósł o tym 
w ypadku policyi.

— R E W IZ Y A . W czoraj w  mieszkaniu stola
rza Jerem ienko (ul. G ogolew ska N° 41) polieya do
konała rew izyi, podczas której znaleziono 2 re w o l
w ery; polieya aresztowała również vJ tem fe rmesz 
Kaniu krym inalnego p rzestęp cę— Kirienkę.

— A R E S Z T O W A N IA  T U W O I.N łF.N lA. W y 
puszczony na wolność po póltorn-miesięcznym po
bycie w  więzieniu łukjanowieekim  tiul. Je rz y  \Vą- 
sowski, żostał w czoraj znów aresztowany.

Aresztow ani niedawno studenci ( >rtow i Prci- 
lierg zostali w . puszczeni z aresztu.

A resztow ana onegdaj w  domu Ni; pą przy ul. 
Funduklejowskiej słuchaczka wyższycli kursów  żeń
skich, R Kreiman, w czoraj została przeprowadzona 
7 cyrkułu siarokijow skiego do więzienia iukjano- 
wieekiego.

— U K A R A N IE  R E W IR O W E G O . Na m ocy 
rozporządzenia gubernatora rew irow y Zebek, za 
niestosowne zwrócenie się do słuchaczek instytutu 
m edycznego skazany został na 7 dni aresztu.

R ew iro w y Zebek zażądał m ianowicie od obra
dujących przed w ykładem  prof. M orozowa w  dn. 28 
lutego słuchaczek, aby p rzerw ały  „żydow skie szwar- 
gotanie". O postępku rew irow ego Zebaka zaw ia
domiono gubernatora, który, oprócz wyznaczenia 
wspomnianej kary, rozkazał przenieść rew irow ego 
Zebaka z cyrkułu pałacow ego do htkjanow ieckiego

PRZYJECHALI DO KIJOWA-
Ifotel Conttnento-l: 1’ p- Mgr Itęnald z Mosk.j 

Izstein, kup z C h arkow a- Bedner z zagr.; C zajkow 
ski z Mo: kw y; Jegier, kup.; Nyko, ob., z g. wot.; 
•Szczypicyn z g. ufim.

Grand Hulcl: 1’ . Kraszkicw icz, dyr. c. „Dziuń-
ków ".

Hotel Uladt/niiika: Pj>. Miszakow, inż.; K o 
zubski, gc-n.; Mazaraki, urz.; 1’ołtoradnia z Czerkas; 
Daniłowa; Grabow ski, ob.

Hotel E n u ta je-: Bp. lan 'i rocki-Sieniatowicz 
z p sos.; w .  Słoniecki-M ichajłowskij z Btitiwla; 
Konstanty Zieleński z Rołt.

Hotel F r a n c is :  Bp. Bernatow icz, inż.; Fio- 
dorow; C ieszew ski; Kuleśz Karpcw , ob ; O lszew 
ski, ob.; Skarbek  TłuchoW ski, ob.; l.ukom ski. kup.; 
Rachomow, adw . prz.; Lw ów , pułk.; Kagner, inż.; 
Kalinowski, inż.; Żyznow ski; Falejew ; tłiw artow ski; 
inż.; Eisengardt; Pianow ski, woj ; ( anko; Szwedo- 
w a; Iśaroi K osciszew ski, ob.

Ifślel Francuzki' -Pp. Burakow ski; E M aza
raki: Saw icki, Śliw iński.

Hotel Uniecrsal: Pp. Kwieciński, adw. prz., 
z Humania; Ottenbacher, woj. z W arsz.

Hotel Itosya: P. Franciszek Kurjata.

WYJECHALI Z KIJOWA.
Hotel Contbiaital: Pp- Bragin dt^i W innicy; 

Sw ierb ie jew  do M oskwy; MielHorato do Mosk.; Dn- 
łin do Mosk.; Zeyclel do Mosk.; Gnntowski ao 
W arsz.; Pietrow do Ży.om ierza.

Hotel H  lady 71 inka: Pp Skrzypkow ski do
Starokonst Kraft; K uriow ; W ieliczkow ski; Gru- 
nau; M oisiejew, dyr. c.; Drużbacka; W eis; An- 
ioniuk.

Hotel Erm-Uage: P. T eodor Doroszenko do 
Głuchowa.

Hotel Jfranęois: Pp. Bołocki do Zastaw ia; 
Kern; Kom orski; jem eljanow ; Macowski; Straus; 
B ielogorski; Chat łamów; Bogucki; O chrim owicz; 
B\-lina; Gurt; N owicki; Herm anowićz; Szafranow ski; 
M akowskij; bar. Steiger; Grossm an; B ietozierow . 

Hotel Francuska. P. Goriaczko.
Hotel l/nircrsal: P. Goldman do Odesy.
Hotel Kusi/a: Pp. Gruzincew du Kurska; A l- 

fiorow do Czernikowa.

KRCNiKA POLSKA.
—  „P rzeg ląd  N a ro d o w y ". T re ść  a? 2. 

G łębsze róż.nicze— A . Sadzew icz; S p raw a  grobu 
i szczątków W ład ysław a W arneńczyka —  T . S . 
G rabow ski; D au ne dobra i lasy  rządowe w K r ó 
lestwie Kong* esow em —-Kazim ierz. M arcinkowski, 
Czasojiiśm iennictwo polskie w Sakson ii -—  St. 
Jarkow sk i; Przegląd spraw  polskich— Stanisław  
Kozacki; Przegląd polityki zagranicznej— B. W a- 
siutyński; Z prasy; B ib liograiia.

—  „E k o n o m ista ". K w artaln ik, pośw ięco
ny nauce L potrzebom ż y c a .

Totn i-szy  za kw artał p ierw szy r. b. w 
znacznie zv iększonej objętości opuścił niedawno 
prasę drukarską, zaw iera szczegóły, dotyczące 
konkursu „Ekonom isty", ogłoszonego z powodu 
dziesięciolecia pisma —  z nagrodam i: 1,50 0  rb., 
1,000 rb. i 500 rb. za najlepsze prace z za
kresu współczesnych stosunków społecznych i 
ekonomicznych w K rólestw ie Polskiem.

T reść  pierw szego tomu: Od red^kcyi. Dzie
sięciolecie „Ekonom isty". Zestaw ienie artyku
łów, zaw artych w 10 rocznikach „Ekonom isty" 
( 19 0 1— 19 10 I . Konkurs „E kon om isty". H en 
ryk Jlilehen; Ifisto ry a  -budowy kolei W arszaw - 
sko-W icdeńskiej, O kres I 1 8 3 4 — 18 4 2 . D-r 
Zygm unt G argas; Publiczne pośrednictw o pracy 
w G alicyi. W ładysław  Stadnicki: Itnigracya do 
A m eryki a ludność Europy. D -r Ja n  R utkow 
ski: W ioska literatura historyczno-gospodarcza 
w ostatnich latach dwudziestu. Stan isław  B u 
kowiecki: N aród, jako podmiot gospodarstw a
społecznego. C ezary Lagiew ski. K siądz W a 
w rzyniak (z portretem). K ron ika. R ozbiory  i 
spraw ozdania. B ibliografia.

—  E ch a  sprawy R yd zyń sk ie j B iuro R a 
dy N arodow ej komunikuje nam:

Na żądanie pdsla d-ra Loew ensteina, w y 
stosow ane do prezydyutn R a d y  N arodow ej o 
wyznaczenie sądu obyw atelskiego, któryby roz
patrzył udział jego  w spraw ie rydzyńskiej, ko
mitet w ykonaw czy R a d y  N arodow ej na posie
dzeniu z dnia 8 b. m. pow ołał do sądu oby
w atelskiego następujących członków:

j ) D -ra  B ernarda ChrzŁiiow sk.ego, adw o
kata i dyrektora Banku Przem ysłow ego w P o
znaniu i b. posła do parlamentu Rzeszy;

2) D -ra A ntoniego O sucnowskiego, adw o
kata przysięgłego, b. prezesa „M acierzy Szkol
n ej" w W arszaw ie;

3) D j a  W łodzimierza K ozłow skiego, posła 
na Sejm  i do R a d y  Państw a, dyrektora T -w a 
kred ziemsk. we Lw ow ie;

4) D -ra Stan isław a W róblew skiego, pro
fesora uniwersytetu w K rakow ie;

5) D -ra M arcelego Chiam taeza, profesora 
uniwersytetu we Lw ow ie.

— Z aślu b in y . P iszą nain z Rzym u: W  
dniu 19  m arca odbył się w Rzym ie w kaplicy 
kościoła S an  V iia le , przy ulicy Ouatzo Fonta- 
ne, ślub księżniczki R ó ż y  W oronieckiej, córki 
ś. p. ks. M ieczysław a W oronieckiego i M aryi z 
hr. D rohojow skich, z p. W ładysław em  K o m a
rem, bogatym  właścicielem  ziemskim z B ejsa- 
goiy na Litw ie. B łogosław ieństw a udzielił mto- 
dej parze ksiądz Adam  W oroniecki, dom inika
nin, brat panny młodej, poczem państw o mło
dzi -wyjechali do Neapolu. Dzień przedtem zaś 
księżna W oroniecka przyjm owała liczne grono 
gośct weselnych w hotelu Excelsior, pomiędzy 
którym i byli: pD. L a so cc y , pp. Jurjew icze, pani 
K atarzyn a K om arow a z mężem, hr. M ichałowie 
Sobańscy z córką, hr. M aryanow le Starzeńscy, 
hr. Fel. Plat-erowie, hr. Stad jon -R yszczew ska z 
synem , z ciomu Orześzko, p. W ojciechow a M o 
raw ska z córką Ireną, hr. Zygm untow a W ielo
p olska  z có-feą, p. T adeuszow a Z aleska z cór
ką, hr. M arta z Puław skich K rasińska 7. syn a 
mi, hr. 7. Jasieńskich  Łosiow a, lir. M ichalostw o

K arw iccy, p. de B erleus z domu Ju rjcw iez, hr. 
J .  Czosnow scy, p. W aler. G osiom scy, panna 
Ejdziatowicz, p. Kazim iera Fudakow ska z cór
ką, p. Skrzyński z G alicyi, attache am basady 
austro-w ęgierskiej przy W atykanie, panowie L ip 
scy i t. d.

K olon ia polska jest w ogóle liczną. B aw ią  
tu; ks. Je rzo w a  Radziw iłłow a z rodziną, hr. 
A ugust Dzieduszycki z G alicyi, p. Leopoldyna 
Chrapo wieka hr. Rom an Potocki z Ł a ń c u ta  z 
synem, hr. Ilubertow a Krasińska z córką, pp. 
Pociejko i t. d. Wcrt/ha.

—  Zagadkowo tranzakrya. W iadom ość
0 przojśpiB w ielkich dóbr Ponoszęw skich w p o 
wiecie dublinieckim na Górnym  Śląsku z rąk
hrabiny Schlieifen na w łasność hr. Mielżyiiskie- 
go w yw ulałn wielką w rzaw ę w prasie niem iec
kiej. Idzie bowiem nietylko o wielki szmat zie
mi, położony tuż nad granicą K ró lestw a P o l
skiego, ale i o majątek, który od niepam ięt
nych. czasów znajdow ał się w rękach niem iec
kich i jako m ajorat byl zabezpieczony przed
„akcyą  zaborczą po lską", a inógl być oddany 
na sprzedaż jedynie po zniesieniu przepisów
m ajorackich za zezwoleniem m inisterstwa. Z e 
zw alając na zmianę statutu, bez zastrzeżenia, 
któreby dotyczyło zachow ania charakteru nie
mieckiego tego majątku, rzad pruski stal się 
niejako odpow iedzialny.za jego  przejście w r ę 
ce polskie i przeciw niemu przedewszystkiem 
zw racają się zarów no hakatyści, ja k  opozycyo- 
11 iści dem okratyczni.

'Ib inczasem jednak spraw a sprzedaży tego 
majątku nie jest bynajm niej w yjaśn iona. Ja k  
ośw iadcza „B eri. T ag e b la tt" , w iadom ość o tej 
tranzukcyi rozgłosiła osoh:stość, należąca do 
kierow ników  polityki antypolskiej w Poznaii- 
skiein. W szyscy interesow ani jednak, w ym ie
nieni prz^z tę osobistość, przeczą kategorycznie 
twierdzeniu, jakoby zajm ow ali się tą spraw ą. 
A gezet llartm an n , nazw any przez przywódcę 

••hakatystycanęgo „pom ocnikiem " M arcina B ie 
d erm an n a, zapew nia, że rzekom ego now ona- 
byw cy hr. M ielżyńskiego w cale nie zna i o 
sprzedaży dóbr Ponoszowskich zgoła nic n e 
wie. Inny z wym ienionych przez autora tej 
wiadom ości pośredników, p. Biedefeld, staw ił 
się osobiście w re d a k c ji „B eri. T ag e b l." i zło
żył oświadczenie, że nie w idzial n igdy na oczy 
ani Marcina Biederm anna, an: hrabiny Sch lie i
fen, ani lir. M ielżyńskiego. W reszcie zaś do
tychczasow a w łaścicielka dóbr h i. Schliefien, 
w obszernym telegram ie zaznacza, że ani sw e
go majątku nie sprzedaje, ani nie zna rzeko
mego polskiego nabyw cy.

W obec tych jednom yślnych zaprzeczeń ze 
strony wszystkich ini.eresowanych czynników , 
pozostaje tylko przypuszczenie, że z w ybitnej 
strony hakatystycznej umyślnie rozpuszczono tę 
żałosną dla niem ców wiadom ość, aby w yw ołać 
wzburzenie, zaalarm ow ać szerokie kola n iem iec
kie i w yw rzeć nacisk na rząd, posądzany o z a 
miar w ykonania zwrotu w polityce względem 
polaków .

Nie b yłaby to pierw sza tego rodzaju in
tryga.

„Tygodnik W ileński".  T reść  Ns 10. Michał 
Riitner: Uw łaszczenie w łościan; D-r Jó ze f Bieliński: 
D-r Titino; M. R .: Prasa polska w  W ilnie. Ilustra- 
eye: Rzeka W enta na wiosnę; W ilija ; Ostatni lod; 
Marzec na wsi (3 fot.l; K ierm asz św. Kazim ierza w 
W ilnie (ąilustr.); T łusty  w torek na Żm ujdzi; Ostatni 
śnieg; Las. W ł. Rogow ski: ...U. w iersz. II. Rom er 
Ochenkow.ska: „Siv. Kazim ierz w W iln ie" i „Nasi
m uzycy"; A ldona w  r. (900. N ekrologi. Z  tygodnia. 
Z  ostatniej chwili. Dodatek pow ieściow y: Knut
H am sun—W iktorya; W iktor Gom ulicki—Grand m u
szkieter.

- -  „Przew odnik  ro ln iczo-przem ysłow y". T re ść  
Mi q. Najnowsze postępy bakteryologii rolniczej. 
W skazów ki praktyczne p ielęgnow ania pastwisk sta
łych. Olejai-citor. Tęjjien ie  ostu. K redyt d ługoter
m inowy dla w łościan. O grodnictwo. O w czesnej 
hodowli ogórków  w  budynku. Poradnik gospodar
ski i przen. .słowy. K ilka uwag, notyczących hodo
w li świń. N iepłodność drzew  ow ocow ych. W ia
domości bieżące: rolnicze, przem ysłow e i handlo
we. Rozm aitości. Przegląd  iygodniow y przem ysłu
1 handlu. Spraw ozdania z T -w  handlowych i p rze
m ysłow ych. W iadom ości handlowe.

Ostatnie wiadomości.
„Jupe culotte" w parlamencie W szy

stkie spraw y polityczne poszły we .śiodę przed 
południem w kąt wobec tego, że w sali kolu
m nowej parlamentu wiedeńskiego pojaw iła się 
panna w „jupe culotte".

W  pierwszych 4 minutach, gdy w sali 
pojaw iła się mioda panienka w tow arzystw ie 
starszej pani, nikt tego nie zauważył. Po  chw: 
li kilku dziennikarzy spostrzegło, że ow a p a
nienka ma granatow ą tunikę, a pod nią g ra n a 
towe spodnie. Dziennikarze udzielili sw ego spo
strzeżenia kilku posłom. Po chwili w całym 
pai lam encie wiedziano, ż.e pojaw iła się przed
staw icielka nowej mody. W szyscy praw ie p o 
słow ie, dziennikarze stenografow ie, nawet w sz y 
scy  inin:strowie porzucili sale kom isyjne i zb ie
gli się do sali kolum nowej. N iektórzy posło
wie podchodzili w dosyć nawet nietaktow ny 
sposób do owej panienki i oglądali z bliska 
dziwo now ej mody.

Kokowcew i entente cordiale. W  p a 
ryskich kolach politycznych spodziew ają się, że 
przyszły prezes m inistiów  rosyjskich , K okow cew , 
zbliży się do entente cordiale. Z  rozm ów, j a 
kie tutejsi mężowie stanu m iewali z Kokow ce- 
wem, gd y przybyw ał do P aryża jako minister 
finansów , w ynika, że jednym  z głów nych pun
któw jego pj ograniu będzie w ykorzystanie 
przedsiębiorczości i kap:ta!ów francuskich w 
przem yśle rosyjskim . Nadto uważają tu za 
prawdopodobne, że K okow cew  użyje sw ego 
w pływ u, by uwydatnić silniej znaczenie w oj - 
skowe przymierza z F ran cyą, niż to czynił S to 
lypin.

Dziesięciolecie Tow. naukowpgo. W e
L w o w ie w sali ratuszowej odbyło się we śro 
dę uroczyste posiedzenie T o w . popierania nau
ki polskiej, z powodu dz.esiątej rocznicy istn ie
nia tej instytucyi. Prof. BaJcer przedstaw ił w 
pięknej mowie cele T o w arzystw a  i om ówił w y 
niki pracy dotychczasow ej. O dczytano n astę
pnie m nóstwo depesz z życzeniam i, a między 
innenu z W arszaw y od Biblioteki Krasińskich i 
T ow . biblioteki publicznej, z Płocka od T o w . 
nauKowego, z W ilna od T o w . przyjaciół 
nauk.

W armii bułgarskiej w  Sofii bardzo 
kategorycznie zaprzeczono, jakob y w armii buł
garskiej panow ała agitacya  republikańska. O w 
kapitan Pietrow, który wezwał sw oją kom panię 
do pom aszerow ania na Sofię, w  celu strącenia 
z tronu króla Ferd ynanda i poparcia republiki, 
je st— jak się pokazało— obłąkanym  i dopuścił 
się ow ego czynu w przystępstw ie nagłego Sza
leństwa.

Wyrzucone setki milionów. Francuskie 
m inisterstwo m arynarki postanow iło w ycofać z 
użycia znaczną liczbę starych okrętów w o ic i-  
nych, niezdatnych już do akcyi riyn tić j isp r/e -
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dać jako stare, żelazo .  S p rz e d an o  wskutek te 
go postanow ienia 5 pancerników , i krążownik 
pancerny, 4 o kręty  strażnicze, 6 lodzi działo
w ych, 5 awizo-transpoi cowych, 15  kontrtorpe 
dow ców , 50 torpedowców i 7 lodzi podwo 
dny.cli starej konstrukcyi. Z e  sprzedaży ty eh

tonn, o-
ty rnrzasem

statków  o poje inności łącznej 130 ,00 0  
siągnięto  20 milionów franków . A  
budowa tych statków, z których praw ie żaden 
nie był w użyciu, w ctlach obrony interesów 
krajow ych , w ynosiła 300 milionów fr.

1 eleg ramy.
(O d  A y/espunuentdw  w ła sn ych ).

Odrzucenie projektu prawa o ziemstwacli na 
Rut>i

.P e te rsb u rg . - -  R ad a  Państw a odrzuciła 
w całości projekt pi aw a o wprowadzeniu 
ziem stw na R u si i B iałorusi 13 4  głosam i prze
ciwko 23.

Proces akademików ruskich.
LWÓW-— W 6prawie o napad na uniw er

sytet łw ow ski składali w dalszym ciągu zezna
nia w oźny uniw ersytetu G ajczak i student L a 
chowicz. Św iadkow ie zeznali, iż strzały pada
ły  ze strony ruskiej i, że w niektórych oskar
żonych poznają studentów, którzy strzelali.

Przesilenie pai lamentarne.
Wiedeń. — 1 K otn isya  budżetowa obraduje 

mimo obstrukcyi czeskiej. Możliwe jest, i, pro- 
wizoryum  budżetowe zostanie uchwalone w po
niedziałek. K orona wobec obstrukcyi czeskiej 
zdecydow ana jest parlam ent rozwiązać. W śród 
socya listów  daje się zauw ażyć rozłam. Socya 
l iś c i  czescy prow adzą obstrukcję , niemieccy zaś 
są przeciw ko takow ej.

Proces Trudnowskiego.
KrakÓW. —  A dw okat Marek zażądał we 

zwania i przesłuchania 27 św iadków  obrony 
celem ostatecznego potępienia R y  bajta, jako 
szpiega. Składało  zeznania kilku św iadków , z 
których jeden opowiadał, iż R yb ak  zamierzał 
umieszczać w ydaw nictw a nielegalne na Jasn e j 
G órze, gdzie był w bliskich stosunkach z b y ły 
mi paulinam i Macorhem i Olesińskim.

Odmowa.
Paryż- 7— M inister w o jn y  odmówił żą- 

daiiiu prasy', aby w rew ii w ojskow e; z p ow o
du uroczystości narodow ej 14  1 pca brała u- 
dział legta cudzoziemska. Odmowa spow odo
w ana została chęcią uniknięcia niezadowolenia 
zagranicy.

Nowy gabinet włoski.
Rzym. — G iolltti przystąpił, do utworze

nia now ego gabinetu m inistrów.

Skon.
Sofia. —  Zm arł w 84 roku życia p rzy

w ódca stronnictw u Ganków, .w spółtw órca sto
sunków bułgarsko-rosyjskich.

Mobiłizacya.
W aszyn gto n . —  Departam ent wojny' w ży

w a 8000 żołnierzy ochotników dla uzupełnienia 
zm obilizowanych pułków.

Wysyłanie wojska.
Konstantynopol.— M inirter w ojny W ysiał 

sześć batalionów  piechoty nad gran icę Czarno- 
górza  w celu zapobieżenia możliwym starciom  
albańe/.yków z czarnogórcam i.

Wizyta Wilhelma II.
Wiedeń.— Pow itanie cesarza Franciszka 

Jó ze la  z W ilhelmem II było nader serdeczne. 
Ludność zgotow ała obu monarchom ow acye.

W ystawa powszechna.
P a ryż .— Izba handlow a w ypow iedziała się 

przeciwko urządzeniu w Paryżu w ystaw y  po
wszechnej w roku 19 20 .

Zaniechanie traktatu.
Paryż. —- „N e w A  Ork H e ra ld "  d on osi, iż 

ta jn y  trak tat m ek sykań sko -jap o ń sk i obecnie zo
stał zan iech an y .

Pogłoski o ustąpieniu Stołypina.
P etersb u rg . —  W  uświadom ionych kołach 

parlam entarnych wczoraj wieczorem panowało 
przekonanie, iż zostało postanou ione, że Stoly- 
pin pozostaje na dawnem  stanow isku. W czoraj 
Stolypin  przewodniczyć na posiedzeniu rady 
m inistrów.

Petersburg.— Nieoczekiwanie w ynikła no
wa kom binacja . Prezesem m inistrów jakob y ma 
zostać Szczegłow itow .

Petersburg. —  K ry z y s  m inisteryalny prze
chodzi chwilę przełom ową. W edług krążących, 
pogłosek zwolennicy Stolyp ina w yrażają  prze
konanie, i;-: jedynym  warunkiem , pod którym 
Stolypin  zgodziłby się na pozostanie nadal na 
stanow isku preztsa  rady m inistrów, jest rozw ią
zanie R a d y  Państw a na m ocy artykułu 10 -go  
ustaw y. W arunek ten w yw ołuje ogólno zdu
mienie. Maksym K ow alew skij w yraził się, iż 

•rozw iązanie R a d y  Państw a byłoby pogw ałce
niem p raw a . Z  punktu w iczenia prawm rozw ią
zanie wyższej instytucyi praw odaw czej jest nie
możliwe.

Inny znany poseł z praw icy również \vy- 
1 arii przekonanie, iż w obecnych warunkach 
rozwiązanie R a d y  Państw a jest absolutnie nie
możliwe. Trudno przypuszczać, aby Stolypin  
zdobył się na dokonanie takiego przewrotu 
państw ow ego.

Z komisyi chełmskiej.
Petersburg. —  Dziś kom isya dumska w 

spraw ie wydzielenia Chełm szczyzny obradow ała 
nad o kreśl dniem granic powiatu Zamoyskiego. 
U chw aiono z terytoryum  rozszei zonego do w y
dzielenia według projektu posła Czichaczowa, 
zostaw ić w granicach  K rólestw a Polskiego: 
z gm iny Zam ość— w ieś Żdanne, gm inę Mokre, 
z wyjątkiem  . wsi: B ialow oli, L ipska, W ólki,
W sprzecka, gm inę Radecznica, 7. wyjątkiem  
wsi: Czarnostoku, Czarnostockiej W oli, D zidce, 
Irzęsin y , M óuastyra i Radecznicy, gm inę T e 

resp ol. 7. w yjątkiem  wsi: Terespola, Szodży, 
Socki. Następne posiedzenie kom isy i w przyszły 
wtorek.

Sytuacja w Chinach.
Petersburg. —  Z  W tadyw ostoku donoszą, 

że chińskie m inisterstwo sp iaw  zagraniczny' li 
oczekuje nowego, przygotow yw anego przez Ko 
syę ultimatum.

Petersburg. —  7. Chai-blna donoszą, że

genera ł  chiński Czeutuduk zarządza orgauiza-  
cyą i ruchami wojsk.

Petersburg. —  z  Szancbaju donoszą, że 
na zgromadzeniu patryotów  uchwalono zw ró
cić się do wszystkich chińszyków z odezwą, 
nawołującą do organizow ania drużyn bojowych 
w miastach.

Projekt „ nacyonalistów “.
Petersburg. ■—■ F rakcya  oumsjia „ n a c jo 

nalistów " w drodze in ieyatyw y prawodaw czej 
zamierza złożyć w Dumie Państw ow ej projekt 
praw a o wprowadzeniu ziemstw na R u si i B ia
łorusi—  ścisły odpis projektu ininisteryalHego, 
odrzuconego dziś przez R ad ę Państw a.

(O d A g e n c y i P etersb u rsk ie j)

Duma Państwowa.
Posiedzenie z dnia Ii-go marca.

Przewodniczy ks. Wolkonskij. 
Zami/slowskij w nosi pozakolejną deklara

c ja , w której oczyszcza się z zarzutów, czynio
nych mu przez Gegeczkorego i w yraża zdanie, 
że soc.-dem okraci, czynią z trybuny narzędzie 
potwarzy, pieniężnego szantażu i wym uszania 
Na porządku dziennym debaty nad prelimina-* 
rzem przesiedleńczym.

Po przem ówieniach Dmitriukowct, Wolo- 
diiniroira i Timosskina w ystępuje Czcheidze, 
który’ znajduje, że rząd na Kaukazie stosuje 
politykę rusyfikacyjna i w  sposób lekkom yślny 
postępuje z w łasnością ludności m iejscowej 
którą gnęb: brak ziemi. Mimo to rząd ziemi 
je j nic daje, natom iast naw et z T u rcyi spro
wadza przesiedleńców. Gruzini pragną pozo
stać przyjaciółm i narodu rosyjskiego , ale nie 
chcą stać się rosyanam i.

Gaj larów  wskazuje na brutalne pogw ał 
cenie interesów ludność* m iejscowej w okręgu 
Dagestańskim ; włościanie rosy jscy , m ieszkający 
na zakw estyonow anych gruntach, odebranych 
m iejscowym  mieszkańcom, będą zaw sze DOzba- 
wieni dobrobytu.

Lutz zw raca uw agę na to, że rząd nie 
chce sprzedaw ać ziemi nięmcom rosyjskim , sta 
nowiących najbardziej lo jalną ludność w pań- 
stwrie. Chociaż, jest to dla nich i przykre i bo
lesne, mimo to przyw iązanie ich do R o sy i nie 
ulegnie osłabieniu, i n igdy nie będą oni popie
rał' „Dm ny nacb Osten“ współziom ków sw o
ich z tamtej strony granicy.

Poszczególne p arag rafy  prelim inarza zosta
ją  przyjęte bez dyskusyi. Przyjęta rów nież zo
staje formuła kom isyi budżetowej i dezydęiaty 
Dm itriukowa. Pozostałe dezyderaty zostają od
rzucone.

KirjcinuW referuje wniosek kom isyi bud
żetowej w spraw ie prelim inarza głów nego za
rządu państw owej hodowli koni. K om isya  pro
ponuje przyjąć formułę o niezbędności zastoso
w ania środków wf celu przyczynienia tię  do 
rozwoju rosyjskiej hodowli koni.

Jermolajew  wskazuje na uporczywy brak 
cnęci wydziału przyjścia z pomocą w łościa
nom w celu hodowli koni włościańsko-robo- 
czych.

Po przem ówieniach Miłoradomcza, dy
rektora icahcelaryi głównego zarządu państwo
wej hodowli koni, referenta K i,jarow a  i .No
wickiego 1-yo preliminarz zostaje przyjęty w 
obliczeniu kom isyi, jak również i dezyderaty 
komisyi.

Przew odniczy Guczkow.
• W  loży m inistrów— m inister w ojny.

WOSsezinshij referuje preleminarz w yda
tków głów nego zarządu intfndentury, obliczo
ny' przez kom isyę w sumie 344 ,474*753 rub. 
Referent ogłasza dezyderaty kom isyi obrony 
państw ow ej: o niezbędności niezwłocznego
przejrzenia porządków gospodarki w ojskow ej, 
o wprowadzeniu stałego system u zdaw ania 1 a- 
chunków, o wyjaśnieniu w ysokości długów' od 
działów w ojskow ych, o zapobieżeniu nagrom a
dzenia się długów w przyszłości oraz o po
wzięciu środków przez intendenturę w celu 
przygotow ania prow iantów  za pośrednictwem 
ziemstw.

Gijtdwicz wykazuje, iż ziem stwa, które 
wzięły na siebie obowiązek dostarczania pro
w iantów , napotykają  wielkie trudności wskutek 
nader prym ityw nej organizacyi m iejscowych od
działów intendentury,

hotńański zastanaw ia się szczegółowo 
nad kw estyą reorgan izacyi armii rosyjsk iej, po
rów n yw a ją  z armią niemiecką i znajduje nad 
der w adliw ą organizaeyę rosyjskiego sztabu 
generalnego.

Łukaszewicz referuje prelim inarz głów ne
go zarządu a rty le iy i obliczony na 44,695,482 
rb. Po  debatąch, w których brali udział Szyn- , 
garew, Astmchanskij, Nuwickij .'J-gi i Poleta- 
jeW— Duifyą p izyjm uje prelim inarz w obliczeniu 
kom isyi budżetowej.

Przewodniczący oznajmia o wniesieniu w 
drodze in ieyatyw y praw odaw czej, za podpisem 
2 0 0 — posłow, projektu praw a o wprowadzeniu 
ziemstw w 6-ciu guberniach zachodnich. (Dłu
gotrw ale oklaski).

Złożony wniosek praw odaw czy —  jest 
odpisem przyjętego przez Dumę i odrzuconego 
na dzisiejszejm posiedzeniu R a d y  Państw a pro
jektu praw a. P ierw szy podpisał się pod w nio
skiem— prezydent Dumy Guczkow, następnie 
frakcya pażdziernikowców i nacyonalistów  w 
komplecie.

Następne posiedzenie odbędzie się w ie
czorem.

Rada Państwa.
Posiedzenie z dnia li nttrca.

Przewodtiiczy Gołubieir.
Obstaje przekazany kom isyi projekt pra

w a o zaprow adzeniu kanalizacyi w Petersbur
gu, następnie przekazany zostaje specyalnej 
kom isyi projekt praw'a o praw ie autorskiem.

Jednogłośn ie przyjęte zostają projekty 
p ra ^ a : o podziale dodatkow ych podatków ziem
skich w gub. liflandzkiej i estlandzldej, o prze
dłużeniu pełnom ocnictw komitetu do spraw  
portowych i o wydatkow aniu środków sp e c ja l
nych na utrzym anie zarzadów portowych.

Przewodniczy' Aki,UOW.
W  loży m inistrów minister dróg i komu- 

nikacyi, kontroler państw ow y, główno-zarządza- 
ją cy  urządzeniami rołnem i oraz oberprokurator 
Synodu. L o ża  posłów do Dum y i m iejsca dla 
publiczności przepełnione.

W  dal=zj'm ciągu toczą się debaty nad 
poszczególnym i artykułam i projektu o w p row a
dzeniu ziemstw guberniach zachodnich.

A rtykuły  zostają przyjęte-z  poprawkam i 
Sb*.lińskiego oraz innych posłów-

Przewodniczący .poddaje pod głosow anie 
kw estyę: czy R ad a  Państw a przyjm uje pro
jekt praw a z poczynionym i w nim zmianami 
w całości?

Slirzmsk/J oznajmia, iż przeciwko kuryoin 
glosow ała  nie cala praw ica, a tylko je j część, 
pozostali zaś członkowie praw icy w kuryacń 
narodow ościow ych widzieli niezbędną gw aran- 
cyę in tertsóu  państw owości rosyjskiej przy 
wprowadzeniu ziemstw' wr guberniach Zach od 
nich. T a  część praw icy projekt p raw a brz tej 
zasady u w ażila  za niem ożliwy do przyjęcia.

W o bec  w yn ikuSjłosow an ia  w spraw ie ku- 
rv i n ar od o w o ś ciow y c h reprezentow ana przez 
Stiszynsfciego część praw icy jest zmuszona pod
czas drugiego  czytania do glosow ania za od
rzuceniem projektu.

M ówcy szczególniej pJkcoiTB podkreślić 
jak motyw głosow ania, tak również przym uso
wy charakter takow ego. Mówca nietylko nie 
jest w zasadzie przeciwnikiem w prow adzenia 
ziemstw w sześciu guberniach zachodnich, łccz 
jt s t  gorącym  zwolennikiem projektu, uważajac 
go za rozsądny, pożyteczny i niezbędny, lecz 
jedynie ped warunkiem zachowania kuryi na
rodow ościowych.

Neukardt również oznajmia w imieniu 
części posiów z praw icy, iż głosow ali oni za 
łturjmmi w przekonaniu, że ziem stwa zą niez 
będne dla Jh bern ii zachodnich, W obec jednak 
odrzucenia kuryi uważają projekt za ńiemożli 
w y do przyjęcia. M ówca oznajmia, iż będzie 
glosow ał za odrzuceniem projektu praw a

lir . Olizar oznajmia, iż pomimo, że obec
nie wobec odrzucenia kuryi narodow ościow ych 
projekt został ulepszony', jednak posiada on 
jeszcze takie kardynalne braki, które nie uczy
nią go pożytecznym dla kraju. Prócz tego po 
zostawiono w nim środki ograniczające, skiero
wane przeciwko połakom. W óboc tego polacy 
będą głosow ali przeciwko ziemstwom.

Hr. Witte oznajmia, że będzie głosow ał 
przeciwko proj; ktowi, ponieważ w nim pogw ał
cone są interesy' rosyjskiego w łościaństw a.

Kowalewskij oznajmia, iż rów ność wszy 
stkich obyw ateli wobec praw a daw no już zo 
stała uznana przez praw odaw stw o rosyjskie. 
O baw a, aby państwo nie stało się podobne do 
A ustryi, w której panuje istna wieża Babel pod 
względem narodowościowym , zmusza go i tych, 
którzy' podzielają jego  poglądy', do głosow ania 
przeciwko projektow i. Grupa jego  stała w o- 
bronie proporcyonalnego przedstaw icielstw a 
ludności, głosow ała i będzie g łosow ała za roz
szerzeniem przedstaw icielstw a rosyjskiego  w łoś
ciaństw a praw osław nego. Grupa jest zdecydo
wanym  przeciwnikiem, pozbawiania praw a g lo 
sow ania kogokolwiek z powodu jego  przynależ 
ności narodow ościow ej. Mówca sądzi, iż w szy
scy  poddani rosy jscy  są rów ni wobec praw a 

Ks. Tmbeekoj z powodu oznajm ienia 
Neuhardta mówi, iż żadnej party i politycznej w 
R adzie Państw a niema. M ówca jest przew odni
czącym grupy centrum w której w szyscy są 
zjednoczeni i będą głosow ali nie zgodnie z po
glądam i partyjnym i i nie na mocy dyscypliny 
partyjnej, lecz zgodnie z sumieniem i złożoną 
przez nich przysięgą.

Stachowicz oświadcza, że on i nieliezna 
grupa jednakow o z nitn zapatrujących się pos- 
łów będą głosow ali przeciwko projektow i, uwa
żając go za niezdatny ani dla północno-zachod
nich, ani dla południowe-zachodnich, ani dla 
pozostałych gubernii Cesarstw a.

Przez g łosow anie za pomocą kartek pro
jekt p raw a zostaje odrzucony większośctą 134  
głosów  przeciwko 23.

Następne posiedzenie— 16 -go  marca.

P etersb u rg . —  R a d a  m inistrów postano
w iła skierow ać do drugiego departamentu Rady. 
Państw a spraw ę przeprowadzenia kolei K ubań
sko-Czarnom orskiej na przestrzeni 427 wiorst, 
kosztem 19,600.000 rb.

Petersburg.— R a d a  ministrów zaaprobo
w ała projekt praw a m inisterstwa spr. zagr. 
w spraw ie przeniesienia rosyjskiego  konsulatu 
generalnego w Indyach z Bom baju do K alkuty.

Uchwalono również na wniosek m inistra 
wojny powołać z ulgi drugą i trzecia kategoryę 
kozaków am urskiego i usuryjskiego w ojska, dla 
ochrony gran icy  rosyjskiej od zawleczenia z Chin' 
dżumy.

P etersb u rg . —  w związku z re w iz ją  bu
dow y mostów, Neuhardt dokonał rew izyi u 
szam belana Pałtow a, byłego dyrektora kar.ee- 
lary i m inisterstwa kom unikacyi i niedawno 
m ianowanego naczelnikiem w arszaw skiego ko
mitetu rejonow ego.

Petersburg. —  Naczelnik w ojsk irkuckie
go okręgu wojennego, ataman wojska zabaj- 
Kalskiego, Bnlew icz m ianowany został człon
kiem rady' wojennej.

Wiedeń. —  izba poselska. U nia słov. iań- 
ska uchwaliła w dalszym ciągu w ystępow ać 

opozycyą w spraw ie pożyczki i czasow ego 
budżetu. B ienerth naradzał się z cesarzem. Na 
najbliższem posiedzeniu izby oczekiwane jest o- 
znajmienie o odroczenie sesyi parlam entarnej 
lub rozwiązaniu parlamentu, jeżeli porozumienie 
nie zostanie osiągnięte.

W obec tego, że rozpatrzenie prelim inarza 
budżetowego zostało odłożone, rząd wniósł 
trzymiesięczne prowizoryum budżetowe i doma
ga  się udzienia kredytu w sumie 76 milionów 
koron na poKrycie wydatków ąrmii i floty
oraz na umorzenie części długu. Prowizoryum  
budżetowe ma byq pi zaprowadzone przed dn. 
18  mafca.

Wiedeń. —  Ludność W ęgier, Chorw acyi 
i S ław onii według spisu w ynosi 20 ,850 ,700 ; —  
a ludność całego państwa —  5 1 ,3 1 4 ,2 7 1 .

Konstantynopol*— Z  Jem enu donoszą, że 
Achabo, w prow incyi A sira , zajęta została przez 
arabów — powstańców- O baw iają się o losy

łównego miasta prow incyi, gdzie znajdują ssę 
składy prow iantów  i am unicji.

Na gran icy  serbsko-tureckiej miał miejsce 
poważny' konflikt pograniczny. Strzelan ina trw a
ła całą dobę.

Podczas rokowań w spraw ie budowy linii 
Bagdad-— Zatoka Perska, A n glia  zaproponow a
ła by podzielić sfinansowanie przedsiębiorstwa, 
pomiędzy turecką, niemiecką, francuską i a n 
gielską grupam i kapitalistów po 2 5 ^  T u -cya
zapragnęła zatrzym ać dla siebie ąojjj, podzie
liw szy pozostałość w iśw n y c h  częściach pomię
dzy trzema państw am i. T u rcy a ma nadzieje, że 
przez to ustępstwo uzyska zgodę A nglii na 
podniesienie ceł o 4 procent. Zgod ę zaś F ra n 
cy i spodziew ają się uzyskać przez udzielenie 
konce$yi na 2 ,250  kilometrów kolei w Anatolii
1250  w Europie. Zgodę A ustryi i Niemiec u- 
zyskaoo.

Konstantynopoi. —  Stan  zdrow ia sułtana 
polepszył się.

S u b sk ry p c ja  na pożyczkę turecką w K o n 
stantynopolu dała  ogółem  45  tysięcy funtów.

Londyn.— M inister w ojny H aldaiie, m ia
now any został został wicehrabią. W stąpił on 
dp izby Jordów'

Tutaj i w G lazgow ic strajkuje io  tysięcy 
robotników, pracujących w fabrykach maszyn 
do szycia S ingera.

DOUĆ.— l otnik Brenier dokonał wzlotu na 
przestrzeni trzech kilometrów. O gólna w aga 
aeroplanu w ynosi 1 , 1 8 3  kilogram ów.

Madryt— R ad a  m inistrów pod przewodni
ctwem króla om awiała pomiędzy inneini różni
cę zdań pomiędzy Fran cyą  a Hiszpanią w 
spraw ie M arokka. C analejos oświadczył, źo 
różnica zdań będzie załagodzona zadaw alnia- 
jąco.

R zym .— Giolitti mia) audyencyę u króla. 
Troyes. —  Złożyli dotychczas mandaty 

radcy municypalni 1 2 1  gm in w związku z za
burzeniami w iniarzy, które pow stały wskutek 
niewlączenia departam entu Ob do ustanow io
nego przez nowe praw o okręgu, mogącego 
produkować szampańskie.

Berlin.— Sejm  kra jow y.— Kanclerz rzeszy,: 
jako prąskj minister prezydent, odpowiadał na 
zarzuty Heidembranca i oświadczył, że nadanie 
A lzacyi i L o taryn gii większej samodzielności 
je st wygodnem  dla państwa. W  razie wojny 
z francuzami A lzacya i L o ta ryn g ia  m ogą ode
grać doniosłą rolę. K ra j ten pow inien pod 
względem politycznym, ekonomicznym i kultu
ralnym  zjednoczyć się jaknajbardziej ze sw ą 
ojczyzną niemiecką i dlatego powinien brać 
udział w spraw ach państw ow ych. (M ow akanc
lerza została przyjęta z uznaniem przez le
wicę).

Londyn. —  Izba gmin. G rey  w ygłosi 
mowę o kolei Bagdadzkiej, oświadczając, że 
propozycye T urcyi w spraw ie dystansu B a g 
dad —  zatoka Perska są rozważane poufnie i 
podanie ich do wiadom ości ogólnej, jest rzeczą 
niemożliwą. M ówca szczerze piagnib porozu
mienia.

Dla zadowolenia A n glii niezbędne jest, 
aby handel angieiski na kolei bagdadzkiej nie 
podlegał opłatom 1 óżniczkowym. Porozumienie 
może być osiągnięte w tym wypadku, jeżeli 
kolej Bagdadzka zostanie uznana za czysto 
handlowe przedsięb.orstwo. O innych żąda
niach A nglii, dopóki prowadzone są układy, 
G rey mówić nie może. M ówiąc o sprawach 
perskich, G rey  uważa, że obecność w ojsk ro 
syjskich stw arza trudności dla rządu perskiego. 
G dyby w T abrysie nie było wojsk rosyjskich, 
reakcjon iści wzięliby górę i szach nie byłby 
został strącony. M ylne jest twierdzenie, że 
Wojska rosyjskie trzym ają stronę reakeyonistów . 
V7 iaśnie bowiem, po wkroczeniu w ojsk ro sy j
skich do Persyi, szach został strącony,

„ Nikopol-M ariupolsk.
„ Putiłow sk.....................................

U działy Rosyisk. Balt. Fabryki.
„ Ros. Fabr. lo io m C jJB u e ')  .
„ T -a Odlewni stali „sorm ow o* 

A kcye  Fabr. W ag. Feniks.
„ T-a „D w igatię!"
„ Dońsk-Jurjewsk. Metal. T-a .
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a  u
steru rządu stanęli nacjon aliśc i. Niedawno w 
raportach konsulowie angielscy w skazyw ali na 
to, że w razie usunięcia w ojsk, krajow i grozi 
anarchia. Obecnie stan nie je st tak groźny. 
W ojska zostały w yprow adzone z K azw ina, po
nieważ pobyt ich tam, wobec bliskości Kazw i- 
nu od stolicy, umniejszał powagę P ersyi. G rey 
nie wątpi o wdzięcznoścj P ersy i z tego po
wodu.

Następnie m ówca oświadczył, że porozu
mienie anglo-rosyjskie nie oyło skierow ane 
przeciw niepodległości Persyi.

A narchia w P ersy i wzm ogłaby się i je d y
nie dzięki porozumieniu podczas zamieszek >n- 
łerw eneya ogranib się do obecnych rozm iarów. Z  
powodu skarg na wejście w porozumienie z 
rządem rosyjskim , G rey  oświadcza, że w poro
zumieniu niema nic, co czyniłoby jeden rząd 
odpowiedzialnym  za postępow anie drugiego. 
Bez w ątpienia jednak, iż dla cuspóltrej 
pracy na podstaw ie porozum ienia niezbędnem 
było, ab y  A n g lia  znalazła się w bliższej stycz
ności z R o syą  -w spraw ach perskich.

Giełda Petersburska.

Dnia ir  m arca 19 1 1  r.

W eksle term inowe na Londyn 3 m. 10  f. st. 
czeki za 10  f. st. . 
na B erlin  3 m. za 100 m. . 
czeki za ioc m ar., 
na Paryż 3 m. za 100 fr. . 
czeiti za 100 fr. t
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,0/n św iad ectw a  w łościańskie . 

Pożyezka prem . 1864 r.
* 1*66 r. •

5 %  Obi. prem . S ila ch . B a n k u .
L isty  Zast. Szłach. Banku Ziem . 

41 2% O bilg: Fctersb. M. Kred. T -a. 
$o/0 ,  Bakińsi.
3%  Obiig. K ijow sk. M. Kred. T-w'a .
41' -%  » w

0 Oblig. M oskiewsk Kred. T-a
41/ao;0 „ n „
5 Z,’/! Óblig. O aesk. K rtd . r -a

„ fiesar.-T au r. B . Ziem .
„ W ileńsk. Ban. Ziem .
„ Dońsk.
K ijow sk. Banku Ziem . 
M oskiewsk. „
Niż. Sam ar. „
PołtTWsk. „
Tulsk.
Charkow sk. „

L isty Zast. Che-rs. B ark u  Ziem .
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A k cye  i-go  T  a Ż eg l. po Dnieprze.
n n „  ̂ „ „

ATtćye T -a  Kaukaz i M erkury.
A k cye  Rosyj6k. T -a  Ż eg l Handl. Czarn.

Ros. I -a transnort. i asekur.
T Ja Ubezpieczeń „R o sya*. .
Mo6k K. W o-oneż kolei 
Mosk. W ind.-Rybinsk.
Poł.-W schod. kole!
A zow skoO ońok.
W oiżsko-Kam sk. b.
R osyjsk . dla H andlu Z ew n . .

A k cy e  Ros. Chińsk.
Ros. Handl. Przem ysł. .

A kcye  P eten b . Międzynar. K o m trc .
Petersb. Dyskoet. Totyczk. .
Petersb. Pryw atn.-Kom .
Kijow sk. pryw . banku handl 
B ę s a ra b s k o T  m ryck .
W ileńsk. Z iem sk. B .a k u  
Dońsk. Banku Ziem sk. .

A kcye  Kij. Banku Ziem skiego
„ M oskiewsk. „ . .
„ N iżcgor.-Sam ar. .
„ P ń n fw sk . n
„ Petersb.-Tulsk. „
„ Charkow sk. „
„ Bakińsk. T -a  Naftow.
.  Kaspijsk . T -w a
„ Naft. i Handl. T -a  Mantasz i Ko
„ Naft. T -a  B r. Nobel. . .10700—10800

U działy Tow . N af B r  Nobel . . —
„ Brańsk. Kopalni W ęgla
,  B rańsk. Fabr. szyn . . 149—150
„ N ift. T -w a  Hartman . . 289—291
„ Kołom iańsk FaUryki . 243—244
„ Fabr. M alcew sk. . . . 670- 675
„ Petersbursk. M etalurg. . 2 1 2 —214
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256*12 257^1^ 
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070—075
703—708
722 727
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485
492—497 
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Usposobienie z w aloram i państw ow ym i spo
kojne; z papieram i dywidendowym i chwuejne; z 
prem iów kam i ospale

C I E U 1  ZAGRANICZNE.

Dnia ii-g o  marca i ę n  r.

Berlin. W ypłaty na Petersburg sp. 216 .10
kup 216.05

K u rs w ekslow y na Petersburg na 8 dni 

f W / 0 pożyczka 1905 r. . . .  

4°/s renta państw ow a 1894 r.

R o sy j. bil. kredyt. 100 rb.

Dyskonto pryw atne . . . .  
Usposobienie ku końcowi słabsze. 

Wiedeń.—5 %  pożyczka rosyjska 1906 r.

Paryż —W yp łaty  na Petersburg:
Cena najniższa . . .

Cena n a j w y ż s z a .......................................

4o/0 rent* państwowa 1894 r.

41/*0/, pożyczka 1909 r .................................

5 %  pożyczka rosyjska 1906 r.
Dyskonto pryw atne *  . . .  .
Usposobienie nieokreślone.

Londyn.—5e 0 pożyczka rosyjska 1906 r.

41i»'«% pożyczka rosyjska 1909 r. bez kap. 
Usposobienie spokojne i stale. 

Amsterdam.—5%  pożyczka rosyjska T906 r.

4^2% pożyezka rosyjska 1909 r.

ioc 50 
9420 

216.10

10350

266 25 

26825 

94.60 

to i-55 
106.00
,6 / O' 2 /16 'O

105sA
9 9 7 ,

Przysłowia góralskie.
„Biblioteka W arszaw ska" w  ostatnim swoim 

(marcowymi) zeszycie drukowa, zaczęła badania 
p. G. Sm ólskiego nad gw arą  polskich górali.

Je st tam przytoczonych mnóstwo w yrazów  
m iejscowych, św iadczących o zdrow ej bujności tej 
gw ary , a poniekąd i o pokrewieństwie je j bliskiem 
z polszczyzną najpiękniejszą R eja, Kochanowskiego, 
Górnickiego, słowem  — z polszczyzną ze złotego 
wieku naszego piśmiennictwa.

Są  też ciekaw e przysłow ia i zagadki — nie 
które w spólne całem u ludowi polskiem u, inne do
tąd nigdzie nie drukowane i — o ile sądzie mo 
żem y — czysto m iejscowe, zasługujące wszakże na 
rozpowszechnienie.

Zgodnie z porządkiem , zachowanym  przez 
autora, zaczynam y od przysłów , zwanycb po gó ra l
sku „przym ow am i".

„W  B oga wierz, dobrze mierz, będzie zw ierz". 
O czyw iście „przym ow ie" tej dali początek 

rńyśliw cy.
„Choćbyś siedział w  zielezie, to cię Panbóg 

nalezie".
„K any w  Imie Boże dwók, tam Panbóg 

trzeci".
„W ola Tego, co świat Je g o ".
„Cego panowie nawarzom , tern się hłopi po 

parzom ".
„Dobrze temu, co nic nima, bo się w yśpi, nie 

w ydrzym a".
„DąiAd o hlebię, hab&.p .fijo łkak— - ■
„I ja  hory i ty ni móg, a z gąrlta tak, jak b y  

wym iót".
„K ie ja  mam, to zjem sam; kie ty mas, to 

zjedzm y w raz".
„M ądry, jak M aćków kot, co św iecke zjad, 

a hodził po ćm aku".
„Z  ładnej miski bida jeść, kie je  próżna".

Z ostatniej chwili.
(O d k o res& n d en U  10 w łasn ych ).

Pogłoski o ustąpieniu Stołypina-
Petersburg.— Pogłoska o zamiarze S to ły 

pina rozwiązania R a d y  Państw a w yw ołała 
w śród posłów  wielkie wrzenie i oznaki nieza
dowolenia.

Petersburg.— Przyjaciele Sto łypina mówią, 
iż agitacya pewnych s fe r■ w pływ ow ych, przed
sięwzięta w celach osobistych, paraliżuje ow oc
ność działalności pręzesa rad y m inistrów, któ
ry  w obecnych warunkach życia rosyjskiego 
napotyka poważne trudności. Stolypin  nie w al
czy z poszczegółnem i jednostkam i, lecz życzy 
sobie, aby ważne spraw y państwowe nie stały 
się polem dla w alki osobistej. Tytko pod tym 
warunkiem  Stolypin  zgodzi się n» dalsze peł
nienie ciężkich obowiązków kierow nika polityki 
rosyjskiej. T repow  jest kierownikiem  kampanii 
przeciwko Stolypinow i, wobec czego Stolyp in  
uważa za zupełme niemożliwe pracow ać nadal, 
dopóki T repow  znajduje się w R adzie P ań 
stwa.

Wyrok śmierci.
Londyn. —  Donoszą z Sidney, iż areszto

w any we wrześniu poddany rosyjski Zeńkc- 
wicz, oskarżony o zabójstw o Ejsm onta, został 
uznany za w innego bez zgórj' powziętego za
miaru m orderstw a i skazany na śmierć.

Rcwolucya w Meksyku.
Waszyngton. —  z  M eksyku donoszą o 

starciu pomiędzy wojskam i rządowym i i p o w 
stańcami. Pow stańcy zostali pobici, przyczem 
stracili 36  ludzi. W ojska  rządowe straciły 8 
ludzi.

Urtop.
Petersburg.— Biuro inform acyjne donosi, 

iż posuw ie do R a d y  Państw a D urnow o i T r e 
pow otrzymali urlop do dnia i-g o  styrcznia 
19 1 2  roku.

Sytuacya w Chinach
Petersburg— D o „N ow . W rem ." donoszą 

z Charbina, iż wobec trw ożnego nastroju w 
Chinach kupcy ro sy jscy  w ysy ła ją  sw e rodziny 
do R o sy i.

Aresztowania.
Petersburg. —  w  politechnice za nam a

wianie do strajkii aresztowano 5 studentów.
Pe»3rsbu*-g.— Został aresztowany i skaza

ny na trzy miesiące więzienia student uniwer
sytetu Jako w lew  za dokonanie w uniw ersyte
cie obstrukcyi chemicznej.

„Uznanie".
Petersburg.— W śród nacyonalistów  pow 

stała myśl w yrażenia wdzięczności D urnow o i 
Trepow ow i za ich działalność nacyonalistyczną 
oraz zbierania składek na ich podróż zagran i
cę. Proiektow ane jest zabranie zn*eztvej sumy, 
aby podróż trw ała dłużej.
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D
ANTONtO FOGAZZARO.

Przekład z w łoskiego z upoważniania autora 
przez J. K.

—  Dziwnie szczęście mi sprzyja, księże 
Rochu! —  powtórzył po raz czw arty profesor 
M arin, zbierając karty i błogo uśmiechając się, 
podczas kiedy jego  sąsiad z prawej strony, do
prow adzony do ostatniej złości, łajał nieszczęs
nego księdza Rocha. Profesor dalej sobie zeń 
podedrwiw ał—-na jego ustach bląkal się leciutki 
uśmieszek, a oczy w yrażały życzliwą wesołość. 
W reszcie zwrócił się ku pani domu, drzemiącej 
w rogu kanapy.

—  Mam szczęście, pani hrabino.
—  To d obrze—odrzekła pani K aro lin a—  

ale poraby już. z kartami skończyć, nieprawdaż, 
księże Rochu?

—  Księżuniu, powiem ci, żę to jest rzecz, 
k lórąbę warto rozstrzygnąć na zgromadzeniu 
duehownem —  rozpoczął znowu profesor z po
w agą.

—  Toż dopiero!— odezwał się sąsiad z pra
wej strony.

Ksiądz Roch milczał z głow ą spuszczoną, 
czerw ony jak mak, trzym ając palce w tabakier
ce i ukradkiem zaglądając do niefortunnej k ar
ty. Skoro  jednak usłyszał w yrazy ,,zgrom adze
nie duchow ne", zdało mu się, że profesor przy
brał ton żartobliwy, więc uśmiechnął się zlekka 
i ścisnął w palcach szczyptę tabaki.

—  lich, śmiejesz się księże! —  rozpoczął 
znowu nieubłagany profesor— ja  tylko nie wiem,
ak po cl isiejszej pat tyjce w karty, nie pozwo

liw szy wziąć ani jednej lew y twemu partnero
wi, będziesz mógł odprawić jutro rano mszę 
spokojnie.

fi! nic, dubloTuilc lc> polr.dic zaimu- 
Mbt ksiądz Roch, mai szoz.ąc brwi i podnosząc 
sw ą poezc.wą, w ieśniaczą twarz. K ażd y prze
cie omylić się może; myli się mój partner, pe
wnie— i tobie naw et, profesorze, czasem się to 
zdarza.

G łos księdza przypom inał pomruk spokoj
nego zwierzęcia, drażnionego ponad wszelką 
miarę. Profesorow i śm iały się oczy.

—  Masz racyę, księże— odrzekł
G ra  skończjda się, gracze powstali.
-—  O tak— rzekł profesor z pow agą, lecz 

trochę drwiąco —  wypadek z Zygm untem  jest 
w ięcej zaw iklany.

Ksiądz Roch z uśmiechem pochylił głowę, 
a w w yrazie jego  twarzy w idać było niezrozu
miałą mieszaninę skromności, uprzejmości i po
mieszania.

—  Trzebaż było i to w yciągnąć na jaw ! - 
zauważył.

—  A widzisz, księże Rochu— odezwał się 
profesoi— że w szystko wiein dobrze. Pani hra
bino, chodzi nam o spraw ę, którą rozstrzygnąć 
ma ksiądz Roch na przyszłej kongregacyi.

—  Nie inamy tu żadnych kongregacyi —  
odrzekła hrabina. —  D aj pan spokój.

Nie tak łatw o jednak było w yrw ać ofiarę 
ze szponów profesora.

—  A  więc nie mówmy o tem— rzekł spo
kojn ie.— Powiem ci tylko, księże, że w tej kwe- 
styi nie podzielam tw ego zdania. Trzym am  się 
w zupełności zasady: perrat iwtndus...

K siądz narnarszczył brwi gniewnie.
—  Z  nikim jeszcze o tem nie mówiłem—  

odrzekł.
—  Ależ gadałeś księże o tem, gadałeś —  

ciągnął profesor. —  Pani hrabina raczy w ysłu
chać cierpliw ie i osądzić.

I mimo, że pani K arolina nie życzyła so
bie w cale nic o tem wiedzieć, profesor z nie
zmąconymi spokojem ją ł opow iadać dzityny w y 
padek z pewnym  Sigism ondo, tak, jak  go ku- 
rya  biskupia roztrząsała.

Zdarzyło się tedy, że niejaki Sigism ondo 
zaniem ógłszy nagle, zażądał spowiedzi. Z a le 
dwie został sam z księdzem, wyznał przed niin,

ze rwa być popeluiiuic zabójstwo, do k ló teg " 
on kogoś innego namówił. W ym ów iw szy te 
słow a— omdlał. K ap łan  miał wątpliw ości co do 
charakteru wyznania, uczynionego przez takie
go penitenta, czy było ono w łaściw ie spow ie
dzią, czy też nie: Mimo to nie mógł przeszko
dzić zbrodni, nie mógł ocalić zagrożonego ży
cia czyjegoś, nie zdradzając powierzonej sobie 
tajem nicy. Miał li ksiądz w tym ra2ie przem ó
wić, czy też pozwolić zabić człowieka?

—  Don Rocco chciałby księdza przero
bić na jakiegoś karabiniera —  zakończyd pro
fesor.

—  Biedny ksiądz, męczony skrupułami 
wobec potrącania takiego przedmiotu w tow a
rzystw ie profanów , z drugiej zaś itro n y  prze
jęty szacunkiem względem ironicznego prześla
dow cy, który byt w wieku już poważnym , tu- 
dz.eż piastował godność profesora seminaryum 
biskupiego w P., sam nie wiedział co mówić, 
jak  się tlómaczyć.

—  Oto... powiedziałbym ... zdaje mię się-...
—  Dziwię się, że się tłómaczysz księżc 

R ocbu— odezwała się pani domu. Dziwię się 
też, że możesz brać na seryo  żarty profesora.

Profesor zaprzeczył i tak przyparł do ran
ni księdza R ocha subtelnemi pytaniam i, taka. w 
argum entaoyi roztoczył przed nim mieszaninę 
zdrowego sensu z wykrętam i, z taką przyje
mnością odmówił przeciwnikowi rozsądku i 
wszelkiej słuszności, że ten osłupiał w prost i 
wszystko przyjął w pokorze i skrusze. Z abaw a 
ta jednak nie zbyt długo trw ała, albowiem pa
ni domu pożegnała rychło tow arzystw o, ośw iad
czywszy, że jedenasta wybiła K siędza zatrzy
mała jeszcze na chwilę.

1 bab in a w yjednała księdzu przed kilku 
laty rektorstw o przv kościele .-.w. Łukasza, bę
dącym je j w łasnością. S tąd  przybierała wobec 
młodego księdza ton zwierzchniczy, a on, pe
łen prostoty ducha i pokory, znosi! to ze św ię
tą iście cierpliw ością.

—  Lepiej by ci przystało, księże Rochu, 
trochę mniej zajm owąć się spraw ą Sigism ondo, 
a trochę więcej swemi wlasncm i—  rzekła hrabi
na, gdy pozostali sami.

--  <..) co choil/’.i?~-spytal don Rocco prze
rażony. J a  o tuczem nie wiem.

—  Rozum ie się —  w szyscy wiedzą, a 
ksiądz tylko jeden pozostajesz w niewiado- 
mości.

W  oczach hrabiny w ym alow ało się b ar
dzo w yiaźn ie  politowanie. Don Rocco m il
czał.

—  K iedy L u cya  pow raca?
L u c y i  była  to służąca don R occa, której 

on pozwolił odjechać do domu na kilka dni.
—  Pow róci w niedzielę wieczorem — jutro. 

Ach! zaw ołał nagle, rad ogrom nie ze swej do
m yślności. Już  pojmuję, teraz wiem o co pani 
chodzi. A le nic niema, upewniani panią, że nic 
niema.

Ostatecznie dom yślił się, że chodziło tu 
o plotki, kursujące w kraju, a tyczące się mi
łosnych stosunków między jego  służącą i p e
wnym nicponiem, nazwiskiem Moro, który znał 
się już trochę z sądem i prawdziwie szatańskim 
sposobem łączył w sobie przebiegłość z silą 
fizyczną i ztą wolą. Niektórzy utrzym ywali, że
nię był on zupełnie złym, że tylko bieda i zle 
obchodzeń.e się z nim jego  pana pociągnęły 
go do złego— w szyscy jednak drżeli ze strachu 
przed nim.

-— W szystko zatein jest zmyśleniem?-—za
pytała pani?

—  W szystko jest niepraw dą —  odrzekł 
ksiądz stanowczo. Zaledw ie doszły mnie te plo
tki, zaraz wziąłem L u cyę na egzamin. To tylko 
zle języki ludzkie, nic więcej. Ona naw et me 
widuje tego człowieka.

—  Niechże mnie ksiądz w ysłucha— rzekła 
pani K arolina. Je steś  ksiądz nadzwyczaj d o
brym i łatw ow iernym  człowiekiem. A le, ponie
waż św iat nie jest do księdza podobny i po
waż wynikł z powyższych okoliczności skandal, 
więc jeżeli się ksiądz nie zdecyduje na w yp ę
dzenie takiej sługi, to będę zmuszona sam a coś 
na to poradzić.

—  I 'czynisz pani, jak zechcesz —  odrzekł 
ksiądz chłodno. Ja m  tylko słuszności służyć po
winien, czyż nie tak?

H rabina popatrzyła im m ówiącego i rze
kła uroczyście:

—  Dobrze. W  nocy proszę się sobie nad 
tem zastanow ić i jutro udzielić mi odpowiedzi 
ostatecznej.

Zadzw oniła, chcąc kazać pr :ynieść latarnię, 
bo noc była ciemna. Atoli ku wielkiemu jej 
zdumieniu, don Rocco w yciągnął z kieszeni u- 
brania sw oja latarkę.

—- Co księdzu przyszło do głow y? zaw o 
łała hrabina. T eraz  krzesło moje na pewno bę
dzie splamione.

I pomimo zapewnień don R o cca  w stała  z 
krzesła i, wziąw szy jedną że świec, palących 
się- na zielonym stoliku, poczęła przypatryw ać 
się owemu uszkodzonemu niby sprzętowi.

Niechże się ksiądz przypatizy— piękna 
mi robota! Moje krzesło splam ione, zniszczone!

Pochylił się również i don R occo , lecz 
na v idok dużej, tłustej plam y, istnej w ysepki 
na tle szarego płótna, ściągnęły się jego  brwi, 
usta wyszeptały niew yraźnie „och, tak! i o g a r
nęło go osłupienie.

—  A  teraz niech już don R occo  idzie 
sobie— rzekła pani. Co się stało, już się nie 
odstanie.

Istotnie, zdawało się, że pochylony nad 
krzesłem i pokutujący nos biednego księdza 
czekał tylko tego pozwolenia.

—  Pewnie, że już pójdę teraz —  odrzekł 
zapalając latarkę— bo w domu jestem  sam je 
den, a nawet bodaj czym drzwi nie zostaw ił 
za sobą otwartych.

W oka mgnieniu rzuci! „dobra noc“ i 
znikł, nie popatrzyw szy nawet nie hrabinę

Ją  zaś ogarnęło zdumienie.
Mój Boże! Cóż to za prostak! —  zau

ważyła.

(D. c. n.)

R E D A K T O R Z Y  i W Y D A W C Y

TOMASZ MICHAŁOWSKI 

AFT0N1 CZEHWINSK1

cbobgioaoErat
Dom Przem ysłow o-Handlow y

jtfichał bukowiński
Kijów. Kreszczatyk 5. Telefon 927.

Poleca posajWcę

9 9

99 Tajkury
Adres dla depesz: „Em bu, Kijów” .

Album y i cenniki w ysyłam y na żądanie franco 592
l  biadanie posadzki dokonywać mogą nasi majstrowie.

Gw arancya, trw ałość.

Józef Orłowski
łlasiosa buraków pasł. i marrliwi

Kartofle nasienne ,,S7
Poczta i telegraf: Mohylów-Podolski.

S.-P rłt-rthurg
1S7H.

ŻYRARDOWSKI MAGAZYN
KRESZCZATYK 20

kombinowane

A u i.tr/ irK im  Herbem  Państw ow ym  nagrodzone Słow niki Pat. F r. M e lic lia ra  w roku rgio.

Poleca ze składu a  T T Y T }  A  T  P  D Bezakowska Nfl 31, 
Kijow skiego i c  i f t .  J O c  Jtp w p r o s t  d w o r c a .

do buraków  6 cio n P f r O ł A  
i 7-mio rzędowe, jjl U O lD  

do buraków  8-mio l n A n .  .  » l / n m n n r .  systemu 
rzędowe m otylkow e, 1  J f w C L » X I \ U w o y u  zbożowe 
22, 20, 18, 16, 12  i 8 mio rzędowe. Narzędzia systemu 
Planet, ręczne D rzew ieckisgo 1 konne Czerno«f- 

skiego. SIEWNIKI DO SALETR Y  ręczne i 4-0 rzędowe konne. PŁUGI Fletera ,  Kultyw atery  sp ręży
nowe, brony. W irówki od 20 Ć o i i n i ł i i m f  n o n n \ u o  Fabryki Fletera .  M otory naftowe
rb . , \VaItik", „D orno1, „K en ix ‘ . U o M l U U r y  J J d l  IrW C  szw edzkiej fsb ryk i ,,Fen ix” .

Siewniki

o s z a t k i ,  O p a łk i
z KIJOWSKIEJ KOBIAŁKI

Napisał TEPEU SZ. T reść: K ijów  w  dzień i w nocy. Trochę 
o ludziach i rzeczach. Słow nik kijowski. Pieśń dziadka, co na Kościelnej 
siaduje. L isty do oszukiwanej żony. S ło w n ik  praw dy i zdrow ego rozsąd
ku. Hymn północy i t. p. Cena kp. 58,
z przesyłki, za zaliczeniem  70 kp. Dj  nabycia  w e  w szys tk ich  ks ięgarniach.

Potrzebny

Starszy maszynista

Towarzystwo akcyjne
m

Parow ej fa rb ia rn i i chem icznego czy&L^zenis.]
Kantór giówny i fabryka: Kijów, Dmifrjewska Ns 87. TPtef. Jfe l 5 - 5 3 , |

r a i  o- «) W. W łodzim ierska Afi 38. I 3) M iehajłow-kaTAfi 2. I 5j Padół
i l l j F i .  2) W -W niy ikow ska Nś 24. | 4) M .-W asylkow . Aft 14. | M ezygorska N i 19.

Niezbędna konieczność zam iany ręcznej p racv nu mechaniczną zmusiła nas do otworzenia przy naszej

nowego oddziału  sztyw nej bielizny.
pod nadzorem i kierownictwem  specyalistów , inźynierów-chem ików zagranicy. Parow a pra ln ia  
gw aruiituje trw a ło ó ć  b ie lizny, o ile nie była praną w zw ykłych pralniach, które piorą z do
mieszką chlorku \capna. Obstalunki przyjm ują się we wszystkich wyżej oznaczonych liliach*, oraz w 
fabryce. I-"ahrvka \vvsyla również na żądanie sw vch agentów do mieszkań do przyjęcia bielizny. Ob- 

s ta lunki te rm ino w e  fab ryk a  z a ła tw ia  w  ciągu 3.- 4  godzin
(Przyjm uje się obstalunki listownie i przez telefon Nu 15 53). 1 1 5 °

Ceny m ożliw ie najn iższe.
Przy fabryce został otw arty oddział w ynajm u stołow ej bielizny, co joSt bardzo 

dogodnem dla hoteli, restau rac ji i urządzających bale i wieczorki.
Ceny dla hoteli, restau racji i fryzycrn*'— minimalne.

do dozoru kotłów, maszyn i turbin parow ych większej elektrowni 
o prądzie trójfazowym . Kandydaci m uszą być rosyjskim i poddanymi, 
w olnym i od wojska, powinni ' posiadać przynajm niej początkowe w y 
kształcenie techniczne oraz wykazani ostateczną praktykę Pożą

dane wiadom ości z elektrotechniki oraz znajomość niem ieckiego.
Szczegółow e oferty piśmienne z odpisam i św iadectw  i poda

niem wym aganego wynagrodzenia należy adresow ać Jo  „C enfrzlnego 
Biura O głoszeń" L. i E. Metzl i S-ka W arszaw a pod lit. E. W . 1621

Kucharz-cukiei-n ik  z długoletnią 
praktyką kulinarną w pierwszsrzędn. 
zakładach gastronomicznych, posiad 
chlubne świad. pełszuK. posady. A dres: 
pocz. 1 ityn gub poooł., Majdan Tre- 
powski, Szkoła, przedsięb iorcy dla 
kucharza. 1545

Osoba m łoda posiad. św iadectw a 
o ukończeniu V I ki. gimn., pos. 

jęz. i kilkolet. prakt. poszuk. posady 
naucz. Luck, wołvń. g. poste-restan*e 
.Jan ina". ' 1588

Poszukuje w yrobu kołpaków
słom ianych do butelek i g łó w  cukru. 
Potrzebny jest .także zdolny m ajster 
do wyrobu tychże słontianek. O fer 
ty w yłącznie piśmienne nadsyłać do 
inżyniera A. I.csm ana, Tim ofejow -
4 *1 &  5 *591
Zaraz poszukuje posady

Ncwoołwforzony Magazyn

S T Y L O W Y C H  MEBLI
Domu H andlowego

S. i Kotowicz
Kijów, W.- W ąsyIkow ska N: 10, telefon 509, 

dom Fatera.

Całkowite urządzenia
Salonów, sypialni i jadalni.

S p er\a ln e  oddziały angielskich

łóżek i wiedeńskich mebli.
Przyjm uje się obstalunki w edług własnych 

rysunków i modeli. 773

Ceny dostępne.

Biuro Melioracyjno - Techniczne g§
^  Warszawa, Bracka 18, tel. 45-54. ^

In żyn ierow ie

S. KflHN i J. SZWEJCER
Sporządzanie planów, projektów, kosztorysów; drenowa
nie, osuszanie pól; łąk, torfowisk; irrygacya; regulacya
rzeczu łek ; zakładanie gospodarstw  rybnych; studya i buJo- 

I wa kolejek wązkotorowych dla celów  rolnych i przemyslo- n g  
I wych. W szelkie in sta lac je  techniczne, dostawa artykułów 
po cenach konkurencyjnych. t  472 JjjjS

nrS
ą u s a a ę

Zabezpieczajcie sie od wilgoci
używając gwarantów, środek „ W e r o z in ” . Najtań
szy i pewny, wprost po wilgotnej powierzchni, 
beż*.zapachu. Schnie szybko!

Ochraniajcie drzewo od wilgoci
grzybków , pasożytów etc. tylko używając Car-  
b o iin e u m  marki „ W e r o lit " ,  gdyz przewyższa 

i6żj trw ałością ,.A w enarius" i o 30 , tańszy. Nie po-
rówmywujcie z karbolowym i i dziegciowym i pre
paratami!

n ^ T W I I  f p u l l i f M f i i  ubikacye ctc. t y lk o ,  u ż y w a j ą c  s m o ł ę
U C 4 . y i l l C I \ U j b l C  | | f c e r 0 ł i t » .  T o  jest najlepszy środek anty- 

sepiyczny, podczas epidem ii cholery, tyfusu etc. 
1 pud - 1 rh. 20 k. Żądać można w dow. ilości. 

J  farb i pre- y ^ E R O L I T * *  Kijów, M tda-Podwalna A : 14.
Telefon 22-14

Zakład  zegarm istrzowski

Niecielskiego i 
Jagodzińskiego

w Kijow ie. T e l. 1888

Poleca zegarki i zegary 
najcelniejszych fabryk. 
N ajw iększy w ybór. Ceny 
realne. Zupełna gw aran 
cya. Przy zakładzie w zo
row a pracow nia zegar
m istrzowska. 719

Ekonoma
1500

pos. dobre świad i rekom, z polsk. 
i niem. mająt. zagr. i tutej. Oferty 
przyj. „ t|zien. K ij.“ dla Gospodarza.

Nau- 2  rb. 5 0  ka
na różn. maszyn, i w e wszyst. jęz. 
przep isyw an ie  j.s k. o-* ark. i t łu m a 
czenie w  20 jęz. W .-W asylkow ska 16 
telefon 549- LS39

poszukuje posadę, 
może na wyjazd. Ma 

Świadectwa i rekom endacye. Żylań- 
ska Nr 58 mieszkania 13. 1540

Kucharz

JAROSŁAWSKIE i KOSTROMSKIE
Płótna

G. S O K O Ł O W A
K reszcza tyk  54.

Otrzymano w wielkim  w yborze 
rozmaite piótna, bieliznę stołową, 
pończochy, skarpet., prześcieradła, 
got. bieliznę męską, tow ary ba
wełniane i w iele in. przedmiotów. 
Ceny zawsze stałe i niższe od 
wszystkich w Kijowie, o czem pro
szę się osobiście przeaonać, 651

Kartofli
z w ysoką zaw artością krochmalu 
w gatunkach: „Prof. W ohltm aii", 
„Z w iązko w e", „K siąże L ip p e", 
„Prof. M erker" i „G aw ronek" 

a również

1  /
„Szw edzki" i „Szaty łow sk i" po-

sprzedaż Borodianski haft-
ł f l l r  1 Ir. Józefa  Szctnbeka. K ar- 
lu l\  tofle po cenie 2 5  kop., owies 
1 rb. 10  kop. za pud flanco, st. 
Borodianka K ijow sko - Kow elskiej 
K . Z : A dres Borodianka, pow. k i
jow skiego. Biuro majątku. M 73

Poszukuję na czas dłu |zy

dzierżawy 20 dz.
średn. zietni na Bodolu w T .elazie 
rje kijowskiej gub. B ron isław  R ut
kowski. 1549

Dom zdrowia
dla chorych nerwowych

ze ścisłym  internatem, w śród n ajlep 
szych hygieuicznych w arunków  w ie j
skich. Ceny um iarkowane. Poczta 
Marki W arszaw skie, dr. O lechnowicz

738
P oszu ku ję  m iejsca  ad m in is tr
rządcy majątku, lub kontrolera. Na 
otrzym ane łaskaw e oferty przedsta
wię św iadectw a. A dres: \\ ilno, An 
tokol, Maryińska ul., dom 6 111. i. L. 
Sw iechow ski._____________________1274

„Biuro p r a c y ,,R DzobKrat S wa.
Żytom ierska 8, telef. 1788 Rekomend. 
nauczycielki, bony, ofieyal., rzem ieśln 
i w szelką służbę domową. Przy biurze 
współm ieszkanie dla szukających pra 
cy m łodych katoliczek p. n. „Sch ro
nisko św . Ja d w ig i". 12774

Przepisyw anie na m aszynach .

BUJRO RACHUNKOWE
Kijów, K reezcza tyk  42 m. 29.

675

uzdolniona pos. clii- świadectwa, 
poszukuje posady zaraz na w io .  

Odcsa, skrz. poczt. 274 1351

6 pokoi
dzv 5 - 7 .

duż a bardzo w yg. 
war. do odstąp. Lute 
rabska 2 m 6 pomię- 

LÓ19

Osoba m łoda inteligentna po
szukuje pracy w  biurze, k as je rk i lub 
korespondentki. A dres: Funduklejow- 
ska 27 „Tania kuchnia K ,K. Polek". 
Można widzieć od 1 do 4 pp. 1623

Potrzebny S 6m » V S ;
do bardz o solidnego interesu. Z a in 
teresowani zechcą podać adres (post- 
restante za okazaniem książki pasz
portowej Ne 1843). 16 13

Technik gorzelany
poszukuje posady gorzelanego, po
siada św iadectw o o ukończ, szkoły 
gorzelniczej. A d res: K ijów , Żylań- 
ska 104. Iiotel „Nadteżda" pok. Ns 2.

1609

Bo f* m ajster
z chlubnemi świadectwam i, długolet
ni pracow nik firm y Rychłow ski, 
W ehr i S-ka w W arszaw ie, poszuk 
posady od każdego czasu. Ł ask aw e 
oferty: W arszaw a, Pańska 90. Sztan- 
derski. 16 12

©łyka
gub. w ołyńskiej aęa

Frenum eratę i ogłoszenia do

„Dzień. Kijowskiego"
przyjmuje

p. DominiK Rudkowski.

Dla udostępnienia prenumerat. „Dzień  
nika K ijow skiego" nabygia n i w a 
runkach najdogodniejszych książek, 
niezbędnych w  każdym  domu pol
skim, porozum iebsm y się z w yd a w ca  

mi i oastępujeray

po cenie zniżonej
wyłącznie tylko naszym prenum era 

torom.

Dzieje Polski
D-ra Feliksa konacznego
2 tomy, 80 ilu stracji Ilinicza, duza 
mapa PolsKi z podziałem na w o je 
wództwa. Cena dla prenum eratorów  

„Dziennika K ijow skiego":

Rb. I kop. 60
(w  ozdobnej oprawie).Kraków

R ys historyczny do połow y X V II  w

Rb. 3 386
(oena kaięb&PLka rb . 5).

(W  ozdobnej opraw ie)
Na prow tncyę w y sy ła m y  za zalicze
niem z dołączeniem kosztów prze

syłki.

Drukarnia Polska w Kijowie, ulica Kreszczatyk Nr 38 .


